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45 nowych traktorów
dla ośrodków maszynowych w woj. gdafisklrr

W najbliższych dniach nadejdzie dla ośrodków maszynowych 
naszego województwa 45 nowych traktorów. Traktory, te. zostaną 
t-ozdzielene po jednym na każdy liieposiadająey ciągnika grafem,; 
ośrodek maszynowy. Z powyższej liczby — 10 traktorów pocho­
dzi z importu czeskiego, 5 zaś jest produkcji krajowej.

Przydzielone traktory zapewnią pełne wykonanie planów wio­
sennej uprawy roli.
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P O T Ę Ż N Y  RU C H  W ŁO S K IC H  M A S  LU D O W YC H
przeciwko zdradzieckiej polityce rządu 

Manifestacje i strajki towarzyszą debacie parlamentarnej w sprawie paktu atlantyckiego
RZYM. PAP. We Włoszech roz­

szerza się z każdym dniem ruch 
ludowy w obronie pokoju, prze­
ciwko przyłączeniu kraju do pak­
tu atlantyckiego. 16 marca w naj­
większych zakładach pracy w Rzy 
mie przerwano pracę na dwie go­
dziny na znak protestu przeciwko 
zdradzieckiej polityce rządu. Na 
Wszystkich placach Rzymu odby­
ły się wiece, na których mani­
festowano wcłę obrony pokoju.
W kino-teatrach rozdawano ulot- 
ki przeciwko przy got ov/aniom 
do wojny i paktowi atlantyckie- 
mu. Policja w pełnym szyku bo­
jowym zablokowała ulice i place 
W pobliżu parlamentu, gdzie od­
bywa się debata nad paktem at­
lantyckim. Do Rzymu przybyła z 
Mediolanu delegacja reprezentu­
jąca 200 tys. metalowców, która 
odwiedziła przewodniczącego "iz­
by posłów i przewodniczącego 
senatu, wręczając im protest prz-e 
ciwko przyłączeniu Włoch do pa.< 
tu atlantyckiego.

W .Mediolanie odbyła .stę de­
monstracja studentów przed kon­
sulatem amerykańskim. Wieloty­
sięczne wiece odbyły_ się również 
wę Florencji, Padwie i innych
miastach. . , . . . ,RZYM PAP. 'W włoskiej izb»e 
posłów trwa debata nad sprawą 
przystąpienia Włoch do paittu at­
lantyckiego. Na ostatnim posiedzę 
iiu , były sekretarz partii socjali­
stycznej Basso, wygłosił; przemó­
wienie, ..w Którym oświadczył, że 
pakt atlantycki jest paktem jaw­
nie agresywnym. Mówca uprzedził 
rząd, że socjaliści wdoscy wespół
Z kómtinistarńi zmobilizują napód 
włoski do walki w obronie poko­
ju. „Jeżeli uważacie — powiedział 
on zwracając się do rządu — ze ■ robotn
słowo „pokój“ ma bryk i ‘ za kład ówrotowe, z duma pizyjnuemy i j  t
tuł wywrotowców“.

Maria Magdalena Rossi,, prze­
wodnicząca Związku Kobiet Wło­
skich ¿demaskowała- -w syyffi 
prżemóyeieniu agresywne cele pa­
ktu atlantyckiego. „W imieniu 80 
milionów kobiet całego^ świata, 
zorganizowanych w federacjach 
demokratycznych, Ros-si oświad­
czyła, że ten, kto stawia na woj­
nę nie powinien zapominać o tym,

że wielo- milionowe masy kobiet 
kategorycznie odmawiają popar­
cia polityce wojennej. Oznacza to 
— powiedziała Rossi, że setki mi­
lionów mężów, synów i braci na 
całym świecie nie ulegną wpły­
wom ducha agresji, panującego, w 
kołach rządzących USA. Znaczy 
to, że setki milionów ludzi odma­
wiają poparcia przestępczej woj­
nie, przeciwko ZSRR. Kobiety wło 
skie stwierdzą na Kongresie Po­
koju w Paryżu, wobec całego 
świata,1 że pomne tradycji walk 
wyzwoleńczych będą walczyć o 
pokój aż do zwycięstwa.-

Piecardo Lombardi, naczelny re 
daktor dziennika „Avanti“ o- 
świadczył, że naród włoski nigdy 
nie będzie walczył w interesach 
imperialistów. Uprzedził on, iż o- 
pozycja zażąda imiennego głoso­
wania nad decyzją o przyłączeniu 
Włoch dó agresywnego paktu a- 
llautyckiegó. Jedno jest niewąt­
pliwe — zakończył Lombardi — 
naród włoski nie dopuści, by go 
pognali ną rzeź imperialiści“.

Następnie przemawiał sekre­
tarz generalny włoskiej konfede­
racji pracy di Vittorio, który 
stwierdził, że klasa robotnicza 
nigdy nié zgodzi się ha zawiera­
nie paktów wymierzonych ptze-

ciwko ZSRR i krajom demokracji 
ludowych. Jeżeli by amerykań­
skie koła rządzące prowadziły po­
litykę pokojową, zbyteczne było­
by zawierani® sojuszów wojsko­
wych. Pokoju mogą bronić Stany 
Zjednoczone w łonie ONZ. Masy 
pracujące we Włoszech żądają od 
rzucenia przestępczego paktu a- 
tlantyckiego. żądają one, by Wio 
ctiom zapewnić pokój i. współpra­
cę z wszystkimi miłujeymi pokój 
narodami“.

Po wyczerpaniu listy mówców 
zabrał głos de Gaspeii, którego 
pojawienie się na trybunie powi­

tane zostało okrzykami: „Precz z 
rządem, który wiedzie naród do 
wojny“, „Precz z paktem atlan­
tyckim“.

Powstała trudna do opisania 
wrzawa. Przewodniczący przer­
wał posiedzenie. Posłowie opozy­
cji odśpiewali hymn Garibaldie­
go, hymn włoskich mas pracują­
cych i „Międzynarodówkę“.

W ciągu 30 minut de Gasperi 
nie mógł kontynuować przemó­
wienia, które nieustannie przery­
wane było protestami ze strony 
opozycji..

USA chce powstrzymać
demontaż fabtyk niemieckich

PARYŻ (PAP). Dzienniki 
paryskie donoszą z Londynu, 
że rozmowy między ministra­
mi spraw zagranicznych An­
glii i Francji — Bevinem i 
Schumanem oraz ambasauo- 
rem Stanów Zjednoczonych 
w Londynie Douglasem , w. 
sprawie demontażu  ̂ fabryk w 
Niemczech zachodnich nie da­
ty żadnego rezultatu.

Amb. Douglas domagał, się, 
by około 170 fabryk niemiec­
kich zostało wyłączonych z 
listy przedsiębiorstw, przezna 
czonych do demontażu oraz, 
by. zezwolono . na 'odbudowę 
niemieckiej marynarki han­
dlowej.

W kołach londyńskich, pod­
kreśla się. że Wielka Bryta­
nia prawdopodobnie ustąpiła­
by w tych sprawach pod pre-

sja, USA, gdyby nie chave 
przed, konkurencją przemysłu 
niemieckiego na rynkach świa" 
towych, co przemysł brytyj­
ski odczuwa już poważnie na 
własnej skórze. Jak wynika z 
komentarza „Manchester Gu­
ardian”, rząd brytyjski został 
poważnie zaalarmowany nie­
dawnymi propozycjami ’ gen. 
Cła.y’a w sprawie całkowitego 
zniesienia ograniczeń, nałożo­
nych na niemiecki przemysł 
budowy okrętów. _ Propozycje 
té przyczyniły się do wzmo­
żenia obaw brytyjskich..

Jeśli chodzi o rząd francu­
ski. to przeciwstawia _ się on 
żądaniom Stanów _ Zjednoczo­
nych pod naciskiem opinii 
publicznej,, która protestuje 
przeciwko Odbudowie poten­
cjału przemysłowego Niemiec 
Zachodnich.

Wygramy walką o pokój i wolność ludzkości
Intelektualiści polscy o Kongresie Paryskim

Siły postępy zareagowały z en­
tuzjazmem na apel Międzynarodo 
wegó Komitetu Łączności Intelek 
tualistów w  obronie pokoju. We 
wszystkich krajach mnożą się ak­
cesy organizacji postępowych i 
wybitnych przedstawicieli nauki, 
literatury i sztuki do Kongresu 
Paryskiego.

ROBOTNICY POLSCY
żądają umożliwienia powrotu do Ojczyzny
rodakom z Francji
W i e l k i  w i e c  m a n i f e s t a c y j n y  we Wrocławiu

3,5 miliona zł rocznie
oszczędza fabryka mebli

w  S h rp s k w

dzięki wpalazkowi s t o m a
W Państwowych Zakładach 

Przemysłu Drzewnego Nr. 10 w 
Słupsku, stolarz Stefan G u- 
t o s z  opracował przyrząd umo­
żliwiający wykorzystanie odpad 
ków drzewnych do pfcdukcji 
klejonych płyt stolarskich.

Wynalazek ob. Gutosza po­
lega na tym, że ze sklejonych 
odpadków

WROCŁAW (PAP). We ■Wrocławiu 
odbył się manifestacyjny wiec próte- 

rebotników ncj miększych fo- 
ów pracy przeciw . zer­

waniu przez rząd francuski umowy re­
patriacyjnej i zatrzymaniu 2-ch tran­
sportów robotników polskich powra­
cających... do kraju.

Sekretarz OKZZ Tarnopolski pod­
kreślił, że w interesie francuskiej kla­
sy robotniczej nie leży zatrzymywanie 
Polaków, chcących powrócić do Oj­
czyzny. Zerwanie umowy repatriacyj­
nej nastąpiło pod naciskiem anglo­
saskich kapitalistów,., na rząd francu­
ski i wywołało niezwykłe oburzenie 
polskiego świafo pracy.

Po przemówieniach ofc. Geragi i 
ob. Burowej, delegatki Ligi Kobiet, 
przedstawiciele francuskiego ruchu o- 
poru i reemiąrantów z Francji w oso­
bach: Zagraji, Maliszewskiej i Adom-' 
skiego omówili dzieje emigracji we 
Froncji, wskazując na wykorzystywa­
nie polskich robotników przez kapita­
lizm francuski. •

W uchwalonej na wiecu rezolucji 
robotnicy Wrocławia domagają się 
natychmiastowego zawarcia umowy 
repatriacyjnej i umożliwienia wyjaz­
du do Polski 700 reemigrantom, któ­
rych powrót został wstrzymany oraz 
zaprzestania szykan w stosunku do 
robotników polskich we Francji. .Ta

Paryżu opublikowało komuni­
kat, w którym donosi, że Po­
lacy; pragnący powrócić do i gręsu Pokoju brzmi:

W Polsce do inicjatywy Komi­
tetu przyłącza sie. cały naród, co 
znajduje swój wyraz w napływa­
jących zewsząd uchwałach o udzia 
le w Kongresie. Ostatnio, zabrało 
również głos wielu czołowych

na ziemi zbryzganej- krwią ludzką 
i łzami ludzkimi, na ziemi okrytej 
gorącym popiołem zgliszcz.

Zwykli ludzie żyć mogą tylko 
w pokoju. Zwykli ludzie pragną 
budować ,— nie niszczyć. Zwykli

przedstawicieli naszego życia kul- lu^ ê c^ y¿}/ ¿ cz^ i ekiem.
turalnego. Kilką z tych wypowie 
dzi przytaczamy poniżej:

Ewa
Szelburg - Zarembina
Ewa Szelburg - Zarembina jest 

wybitną literatką, autorką wielu 
powieści dla dorosłych oraz 60 
książek dla dzieci. Pracuje na pó 
lu literackim 25 lat. Ostatnio o- 
trzymała za swoją twórczość .dla 
dzieci, pierwszą w  Polsce nagrodę 
m. st. Warszawy.

Wypowiedź jej w sprawie Kon-

kraj u, winni w bieżącym ro­
ku starać sie indywidualnie o 
wizy francuskie. Zarządze­
nie to pozostaje w bezpośred­
nim związku z odmową rządu 
francuskiego odnowienia z 
Polską, układu o repatriacji 
Rząd Polski dostarczy spe­
cjalnych pociągów, aby uinoż 
liwić repatriantom bezpłatny 
powrót do kraju. W czasie po­
dróży będą mieli oni zapew­
nione wyżywienie: i opiekę le­
karska. Do pierwszego trans­
portu, wyjeżdżającego w koń\ 
eu kwietnia, wyznaczeni zosta 
li Polacy z północnej Francji 
i. okolic Paryża.

„Nie jestem politykiem, Nie je­
stem działaczem. Jestem zwyk­
łym człowiekiem, któremu pod­
czas wojny zamordowano dziec­
ko, matkę, przyjaciela i wielu bli­
skich łudzi, który patrzył na nie­
dolę i śmierć ludzi z imienia mu 
obcych, a w niedoli ich, w cierpie 
niu ich i śmierci — najbliższych 
mu. Jestem zwykłym, człowiekiem, 
któremu podczas wojny , zniszczo­
no jego warsztat pracy, jego dzie­
ło. Jestem zwykłym człowiekiem, 
któremu Niemcy spalili i zbombar 
dowali jego dom, jego, miasta i 
wsie, któremu podbili Ojczyznę, 
któremu odebrali wiarę w człowie 
ka, -wiarę w sens ludzkiego życia

Nienawidzę wojny. Nienawidzę 
przemocy. Nienawidzę kłamstwa.

Pragnę sprawiedliwości. Ko­
cham pokój. Chcę móc pracować 
w pokoju na pożytek innych, so­
bie -— na radość.

Gdy Między ńar od owy Kongffts 
Zwolenników Pokoju ; zbiera się, 
aby móc przeciwdziałać podżega­
niu wojny, tej największej klęski 
rozumnej ludzkości, gdy zbiera 
się Kongres ten, aby ugruntowy­
wać prawdziwy, na zaufaniu o- 
party pokój między nasadami —' 
towarzyszyć mu będą gorące ży­
czenia , wszystkich zwyczajnych lu 
dzi, którzy umieją kochać, praco 
wać i cieszyć się życiem“.

Ludwik Solski
Ludwik Solski, znakomity arty­

sta dramatyczny oświadcza m. 
In.:

„Obowiązkiem każdego Polaka.

jest łączyć się z braćmi całego 
świata, aby uchylić od nas groź­
bę. nowej niszczycielskiej wojny. 
Wierzę, że jedność klasy pracują 
cej i wszystkich postępowych 
czynników na całym świecie poz­
woli wygrać wielką bitwę o po­
kój i wolność ludzkości.

światowy ruch w obronie poko 
ju zasługuje na, pełne poparcie. 
Kongres paryski będzie potężną 
manifestacją woli całej postępo­
wej ludzkości — utrzymania po­
koju ną świecie. To też wyrażam 
całkowitą solidarność z treścią 
odezwy Międzynarodowego Komi­
tetu Łączności Intelektualnej w 
sprawie Kongresu Pokoju.

Leopold Staff
Znakomity poeta stwierdza: 
„Akcja prowadzona przez pań­

stwa demokratyczne w obronie 
pokoju ma na celu obronę własne 
go kraju i całego świata oraz 
wszystkich jego dóbr kultural­
nych.

Kongres Pańyski będzie miał 
potężną siłę i. wierzę niezłomnie, 
że wywalczy to, czego żąda spra­
wiedliwość światowa. Zgłaszam 
swój akces do Kongresu Pokoju“.

Postępowi działacze Am eryki 
organizują akcją pokojową

NOWY JORK (PAP). Kra­
jowa Rada Pracowników -Na­
uki i Sztuki oraz przedstawi­
cieli wolnych zawodów w

Zdem askow any m anew r
agresorów holenderskich i ich anglosaskich protektorów 
Dyskusja w Radzie Bezpieczeństwa w sprawie Indonezji

, . __A jednomyślna uchwała zebranych wy-
. drzewny! po I słana została na ręce ambasadora

ciw ich farmerem uzysku je  się  f FranC;j w Warszawie i sekretarza ge- 
duże bloki, które wykorzysta- s ri8ra|nego 0NZ Trygve L;,. 
je się przy produkcji mebli. RZą B "POLSKI ZAPEWNI BE2- 
Dzięki wynalazkowi zdolnego ■ PŁATNY PRZEJAZD I WYŻY- 
stolarza fabryka zaoszczędza j HIENIE REPATRIANTOM 
3,5 miliona *1. w stosunku rocz- | PARY2 (PĄP). Biuro Repa 
cym. ....... .(tria.c.yiim Ambasady R. P. w

fidatsk otrzyma nowoczesny hotel
60 m ilionów  złotych

wydatkuje „Orbis" na urządzenie gmachu
Wybudowany jeszcze w 1946/47 r. gmach na przeciw Dworca 

Głównego w Gdańsku znajduje się obecnie w końcowej iazie urzą­
dzania wnętrz. Po wykonaniu robót budowlanych, które prowa­
dzi . SPB, większą część gmachu przejmie w administrację „Or­
bis“. aby uraądzić- w nim nowoczesny hotel. Na pokrycie kosztów, 
budcwłanych i urządzania hotelu i restauracji dyrekcja naczelna 
„Orbisu“ pizezuaczyła SU uiilumów zł, Na parterze powstaję ka­
wiarnia i restauracja, na piętrach natomiast hotel będzie miał 
ok. 180 miejsc dla przyjezdnych gości. Urządzenia restauracji i 
hotelu będą utrzymane w estetycznym stylu użytkowym, zapew­
niając gościom maksimum wygody. Inowacją dla Wybrzeża be 
dzie tzw. hotel dzienny, którego pokoje będą nieco skromniej 
urządzone. Będzie on przeznaczony dla tych przyjezdnych, którzy 
przybywają rano do Gdańska i pragną przed udaniem się do 
miasta celom załatwienia swoich spraw odpocząć po podróży.

Ceny zarówno restauracji jak i hotelu będą utrzymane na 
Poziomie popularnym, odpowiadającym cenom w Innych ho­
telach „Orbisu“.

Otwarcie hotelu i restauracji, których kierownictwo powie­
rzone zostanie w ręce doświadczonych fachowców. nastąpi w dniu

lipę» hr, (w)

NOWY' JORK. PAP. Dyskusja »ad sprawą Indonezji, tocząca 
się na ostatnich posiedzeniach Rady Bezpieczeństwa, wykazuje, że 
preamsrykańska większość Rady nie chce zastosować realnych 

/środków przeciwko agresorowi' h oleudcrskiemu i pomaga mu w 
gruncie rzeczy w doprowadzeniu do końca akcji likwidacji Repu­
bliki Indonezyjskiej.
Sprawozdanie Komisji ONZ do I cenią u str o ju  republikańskiego w

sprawy Indonezji o wykonaniu za 
leceń Rady Bezpieczeństwa do­
wiodło wyraźnie, iż •zalecenia te, 
narzucone Radzie w styczniu rb. 
pnzez blok angio - amerykański, 
uwzględniały przede wszystkim 
interesy agresora holenderskiego. 
W rezolucji, dotyczącej tego za­
gadnienia, Rada nie nalegała na 
natychmiastowe wycofanie wojsk 
holenderskich i nie zapewniła 
warunków, niezbędnych do odbu­
dowy państwowości indonezyj­
skiej.

Przedstawiciel Holandii, .Vaa 
[ Royen zabierając glos w dyskusji, 
wypowiedział opinię,, że- odrodze­
nie Republiki Indonezyjskiej po­
ciągnęłoby za sobą „katastrofalne 
konsekwencje“ i „zatrułoby“ at­
mosferę rozmów w sprawie Indo­
nezji. Z wypowiedzi jego wyni­
kało, że rząd holenderski nie za­
mierza wykonywać nawet wspo­
mnianej, ograniczonej rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa. Zapropono­
wał on zwołanie konferencji „o- 
krągłego stołu“ i sugerował, aże­
by Rada Bęzpieczeństwa cofnęła 

i swe zalęcerua w kwestii jarzywró«

Indonezji.
Delegat USA Austin oznajmił 

na początku, że Stany Zjednoczo­
ne w 'dalszym ciągu popierają re­
zolucję styczniową Rady Bezpie­
czeństwa, lecz v/ zakończeniu 
swego wystąpienia zgodził się w 
istocie z propozycją przedstawi­
ciela Holandii.. Wystąpienie jego 
zostało oczywiście poparte przez 
innych rzeczników polityki ame­
rykańskiej w Radzie Bezpieczeń­
stwa.

Przedstawiciel Republiki In 
donezyjskiej Pater podkreślił, 
że wojska holenderskie konty­
nuują akcję zbrojną przeciw­
ko ludności Indonezji. Mówca 
dodał, że jeśli Rada _ Bezpie­
czeństwa nie przedsięweźmie 
kroków W celu ostatecznego 
rozstrzygnięcia kwestii indo­
nezyjskiej, to o dalszych lo­
sach Indonezji zadecydują sa­
mi partyzanci.

Delegat ZSRR Malik stwier 
dził, że Rada Bezpieczeństwa 
posiada dostateczne dowody 
tego. iż rząd holenderski ule 
zastosował się dotychczas ck> 
jej zaleceń. Malik przyposa-

niał, że Rada odrzuciła w  swo 
im czasie propozycję radziec­
ką wycofania Wojsk boleń - 
derskich z Indonezji i , zazna­
czył, że rezolucja uchwalona 
przed Radę. była w gruncie 
rzeczy; skierowana przeciwko 
Indonezji. To też nie ma nic 
dziwnego w tym, że rząd ho­
lenderski uznał za‘możliwe 
nie wypełniać zaleceń Rady. 
Nawiązując do wystąpienia 
van Royen a, delegat ZSRR 
stwierdził, że rząd holender­
ski chce przewieźć aresztowa­
nych członków republiki in­
donezyjskiej pod eskortą z 
więzienia na wyspie Banka 
do Hagi na konferencję „O; 
krągłego stołu”, aby zmusić 
ich tam do podporządkowania 
się warunkom holenderskim 
Taka jest główna idea propo­
zycji holenderskiej.

Rada Bezpieczeństwa po­
winna zażądać od władz ho­
lenderskich, aby natychmiast 
zaprzestały działań wojerń- 
nycfa i zwolniły członków rzą­
du indonezyjskiego.

W istniejących ' warunkach 
— podkreślił w zakończeniu 
Malik — podobna konferencja 
między przedstawicielami re­
publiki indonezyjskiej i rzecz 
mikami rządu holenderskiego 
zakrawałaby raczej na konfe­
rencję między więźniami i 
dozorcami więaięnnymi-

USA ogłosiła program, 
gresu amerykańskich

Kon- 
dzia-

łaczy kultury"! nauki w obro­
nie pokoju. Kongres zwołano 
na dzień 25 marca- 

Na pierwszym plenarnym 
posiedzeniu odbędzie się dys­
kusja na temat: „W jaki spo 
sób można zabezpieczyć po­
kój”? Referaty w tej sprawie 
będą wygłoszone przez wy­
dawcę, dziennika „New Jork 
Post” — prof. Shapley’a, b. 
wyższego urzędnika departa­
mentu sprawiedliwości —Rog- 
ge i innych. Ponadto na Kon­
gresie zostaną wygłoszone re­
feraty „O gospodarczych kon­
sekwencjach zimnej wojny w 
USA”, „O stosunkach amery­
kańsko - radzieckich”, „Ru­
chy niepodległościowe w Azji 
i Afryce” i „Zakaz wyrażania 
poglądów — niebezpieczeń­
stwem dla powszechnego po­
koju”..

Obrady Kongresu zakończą 
sie, 27 marca wielkim wiecem 
w nowojorskim Madison Shu- 
are Garden.

Brytyjskiprzemysłfilmowy
n a f t  g t r i r & p a m c i ą

LONDYN (PAP). Losy brytyjskiego 
przemysłu filmowego wywotujg po­
ważne zaniepokojenie opinii publicz­
nej zwłaszcza kół związkowych. Prze* 
siawicieie związków zawodowych 
sfwi©rdza:q, że przemysł filmowy 
Wielkiej Brytanii znalazł się nad prze­
paścią.

No' ostatnim posiedzenia brytyjska 
rada filmowa, kontrolowana , przez 
rzeczników amerykańskich, powzięte 
decyzję zredukowania, poczynając od 
października rb. ilości filmów bryiyj- 
sk:ch, wyświellanych na obszarze W. 
Brytanii do. 33,5 proc. ogólnej ilości 
wyświetlanych filmów.

Związki Zawodowe Pracowników 
Filmowych zwróciły się wobec tego 
do minisiro handiu, żądając unieważ­
nienia decyzji rady filmowej.
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B U D Ż E T  PO K O JU  I R O S N Ą C E G O  D O B R O B YTU
Piąta sesja Rady Najwyż­

szej ZSRR zakończyła swe o- 
brady. W wyniku pięeiodnio 
wych debat Rada Najwyższa 
po uwzględnieniu poprawek, 
wniesionych przez komisje, 
zatwierdziła jednomyślnie 
budżet państwowy ZSRR na 
rok 1949.

Debata nad budżetem ua 
rok 19-iH by!-: okazją do zro­
bienia btiaii.j.i osiągnięć Pań­
stwa Radzieckiego w roku 
1943. Trzeci rok pięciolatki po­
wojennej jakim był rok 1948, 
minął pod znakiem wielkicn 
postępów we Wszystkich gałę­
ziach gospodarki ZSRR.

Na bazie wzrostu przemy­
słu, rolnictwa, produkcji ar­
tykułów masowego spożycia 
zwiększył się detaliczny obrót 
towarów. W rezultacie prze­
prowadzonej w grudniu 1947 r. 
reformy walutowej ilość pie­
niędzy w obiegu została zre­
dukowana stosownie do po­
trzeb obrotu gospodarczego. 
Wzrosła wartość rubla i jego 
silą nabywcza, wzrosły prze­
szło dwukrotnie realne płace 
zarobkowe, podniosła sie wy­
datnie stopa życiowa ludności 
ZSRR.

Przeprowadzona niedawno 
obniżka cen detalicznych na 
towary masowego spożycia, 
jest. wyrazem troski państwa 
socjalistycznego o łudzi pracy 
i nowym świadectwem, nie­
przerwanego rozwoju gospo­
darki radzieckiej.

W roku 1949 naród radziec­
ki przystąpił do realizeaji 4 
roku powojennego planu pię­
cioletniego. W licznych li­
stach skierowanych do gene­
ralissimusa Stalina, społeczen 
stwo radzieckie zobowiązało 
sie przedterminowo wykonać 
plan pięcioletni w roku bie­
żącym. Sukcesy roku 1943 i 
przekroczenia planu w po- 
szcególnych dziedzinach świau 
cza. że zobowiązanie to będzie 
wykonane. Zatwierdzony przez 
Rade Najwyższą budżet na

rok- 1949 to fundament dla 
realizacji tego bohaterskiego 
zobowiązania.

Suma globalna budżetu Z*! 
RR na rok 1949 została u- 
stalona po stronie dochodów 
w wysokości ponad 446 miliar­
dów rubli, co przekracza o 10 
proc, sumy dochodów w roku 
1948. Aby należycie ocenić zna 
ozenie tego wzrostu docho­
dów, należy uwzględnić oko­
liczność, że wzrost ten odby­
wa -sie w warunkach systema­
tycznej zniżki cen w handlu 
państwowym. Zniżce tej to­
warzyszy odpowiednia reduk­
cja dochodów budżetu pań­
stwowego. Mimo to w roku 
1949 dochody budżetowe zwięk 
szą sie o 36,7 miliarda rubli-

Na podkreślenie zasługuje 
struktura strony dochodowej j 
w budżecie Państwa Radziee- j 
kiee-o. Tak wiec źródłem “0 j 
proc. wszystkich dochodów | 
państwa są dochody przedsie- ! 
biorstw państwowych. Wpły-1 
wy z podatków wynoszą 36.5 ) 
miliarda rubli czyli tylko 8.2 | 
proc. strony dochodowej bud­
żetu państwowego. Tak niskie 
opodatkowanie istnieje tylko 
w ZSRR. Budżety państw ka­
pitalistycznych w przygniata­
jącej większości są oparte na 
wysokim opodatkowaniu spo­
łeczeństwa.

Suma wydatków w budżecie 
została ustaloną w wysokości 
ponad 415 miliardów rubli, co 
oznacza wzrost w porównaniu 
z rokiem ubiegłym o 12,6 proc.

W skład tej sumy wchodzą 
takie pozycje, jak 152,5 miliar 
da rubli na finansowanie gos­
podarki narodowej (z odpo­
wiednią cyfrą w roku 194:3 
wynosi 147,5 miliarda rubli), 
na cele społeczno - kulturalne 
została przeznaczona suma 
119,2 miliarda rubli, o 13,6 mi­
liarda rubli wiece.i niż w ro­
ku 1943.

W ten sposób na finanso­
wanie gospodarki, kultury i

i ubezpieczeń społecznych prze­
znaczona jest suma 252 mi­
liardów rubli, czyli przeszło 
65 proc. wszystkich wydatków 
budżetowych.

Z łącznej sumy wydatków 
na cele społeczno - kulturalne 
przeznacza sie na oświatę — 
60.8 miliarda rubli, na cele 
ochrony zdrowia — 21,6 mi­
liarda rubli, na ubezpieczenia 
społeczne •— 21,4 mili rycia, na 
zasiłki wielodzietnych i. sa­
motnych matek — 3,4 miliar­
da rubli.

Na utrzymanie sil zbroj­
nych radziecki preliminarz 
budżetowy przeznacza wydat­
kowanie 79,1 miliarda rubli, 
co Stanowi jedynie 19 proc. 
wszystkich wydatków budże­
towych.

Budżet radziecki jest bud­
żetem państwa socjalistyczne­
go. Krótki przegląd wydatków 
i dochodów świadczy, że na­
ród radziecki i jego rząd kła­
dzie główny nacisk na roz­
wój gospodarki i kultury.

Budżet państwowy ZSRR,

to budżet pokoju. W porów­
naniu z budżetem ZSRR uwy­
datnia sie ze szczególną jas­
krawością zupełnie odmienny 

I — charakter budżetów pań­
stwowych w Stanach Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanii, 
których rządy prowadzą poli- i 
tyką zbrojeń i w których wy­
datki wojskowe gwałtownie 
wzrastają. W USA wynoszą 
one w roku bieżącym w for­
mie jawnej i ukrytej przeszło 
połowę budżetu państwowego: 
Również angielskie wydatki 
na zbrojenia przekroczyły po­
łową budżetu państwowego.

Cyfry budżetu państwowe­
go w ZSRR stanowią wskaź­
niki rozkwitu materialnego i ! 
kulturalnego Związku Ra­
dzieckiego w przeciwieństwie 
do budżetów państw zachod­
nich, które są wyrazem impe: 
rialistycznej polityki, dążącej * 
do zakłócenia pokoju i zdoby-1 
cia panowania nad światem.

Budżet ZSRR. to budżet wy | 
rażający pokój i rosnący do- ] 
brobyt narodu radzieckiego. 1

Mario Golębiakowa od 16 roku życia pracuje w przemyśle włókienniczym 
jako robofnica. Obecnie po 24 latach pracy mianowana została Neczeł- 
nym Dyrektorem Państw. Zakładów Przemysłu Baweln. i Wefn. Nr 92. 
Na zdj. Dyr. Goiębiakowa w rozmowie z robotnica sprawdza kartę kon­

trolną.

Zbliżenie między narodami realizuję chłopi i robotnicy
Delegacja uczestników wycieczki na Ukrainę, u  premiera Cyrankiewicza

WARSZAWA. PAP. Jak już do 
nosiliśmy, premier Józef Cyran­
kiewicz przyjął uczestników dele­
gacji chłopów polskich, którzy 
zwiedzili USRR.

Podejmując delegację premier 
Cyrankiewicz powiedział m. in. 
co następuje:

„Wycieczka Wasza przyczyniła 
się bardzo poważnie do zacieśnie­
nia prawdziwych więzów przyja­
źni z narodem ukraińskim — z 
narodami Związku Radzieckiego, 
bowiem , mogliście zobaczyć na 
własne oczy dorobek tych naro­
dów.

Widzieliście, że mimo ogrom-

Mowę harcerstwo 
wychowuje dzieci w duchu demokracji i socjalizmu

WARSZAWA (PAP). Przewodniczą­
cy Związku Harcerstwa Polskiego Je­
rzy Berek, w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi PAP nakreślił nowe 
kierunki rozwoju harcerstwa polskiego 
w związku z poważnymi znranami or­
ganizacyjnymi i ideologicznymi, jakie 
nastąpiły w ZHP.

—’ Dlaczego polskie harcerstwo nie 
może pogodzić się z ideologią ba- 
denpowellizmu i jakie jest jego dzi­
siejsze oblicze?

—  Harcerstwo przedwojenne było 
polską odmianą skautingu. Zgodnie z 
teorią skautingu o odrębności świała 
młodzieży, harcerstwo wychowywało 
dziewczęta i chłopców w oderwaniu 
od ich codziennego życia i w całko­

witej izolacji od zogednień społecz­
nych. Głoszona zasada „apolityczno­
ści“  wychowania skierowana była w 
rzeczywistości przeciw dążeniem po­
stępowym.

Zaczerpnięte ze skautingu metody 
„wychowania“ chłopców i dziewcząt 
na wzór zdobywców kolonialnych, 
kierowały wysiłek młodzieży w dzie­
dzinę łentastyki i oderv/ania od życia 
społecznego.

Nowe harcerstwo jest organizacją 
dzieci i młodzieży szkoły podstawo­
wej, wychowując )ą w duchu socjah- 
zmu, przygotowując do poważnej 
działalności w Związku Młodzieży 
Polskiej. Nowe harcerstwo winno sta­
nowić podbudowę dla pracy w ZMP,

W  R O C Z N I C Ę  K O M U N Y
...Komuno się nie podda, 
Komuna śmiercią gardzi! 
Paryżu gniewny okrzyk podaj 
„Do broni, komunardzi“ l

(Broniewski)

18 marca 1871 robotnicy Paryża odparli atak rządu zdrady 
narodowej, który chciał ich rozbroić i stworzyli pierwszy w histo­
rii świata rząd robotniczy. Rząd ten przetrwał 72 dni, ale pannę« 
o Komunie Paryskiej, o jej bohaterstwie i ofiarności robotn.kow 
francuskich trwa z niesłabnącą silą po dzień dzisiejszy i przetrwa 
wieki.

Lenin lapidarnie określił, czyni była Komuna. „Komuna 
to „odkryta nareszcie“ przez rewelację proletariacką forma, 
przy której nastąpić może ekonomiczne wyzwolenie pracy. Ko­
muna — to pierwsza dokonana przez rewolucję proletariacka 
próba z b u r z e n i a  burżuazyjnej machiny państwowej i „od­
kryta nareszcie forma polityczna, która można i należy z a s t ą ­
p i ć  to, co zburzone“. Oto na czym polega historyczna forma 
Komuny, której nauki i doświadczenia legły u podstaw marksi­
stowsko-leninowskiej nauki o państwie i rewolucji.

W marksistowsko-leninowskiej nauce o państwie, w ustro­
jach politycznych, budowanych na podstawie tej nauki, żyje nie­
śmiertelny duch Komuny! Duch ten żyje i w naszym Państwie, 
w naszym ustroju demokracji ludowej, powstałym dzięki nowej 
sytuacji historycznej, wytworzonej przez zwycięstwo ZSRR nad 
faszyzmem niemieckim i dzięki naszemu oparciu o Związek 
Radziecki.

W bohaterskich bojach Komuny Paryskiej Polacy odegrali 
wielką rolę. Na zawsze w pamięci wszystkich ludzi walczących
0 postęp pozostaną nazwiska wybitnych dowódców wojskowych 
Komuny, 1 generała Jarosława Dąbrowskiego i Walerego Wró­
blewskiego.

Kiedy francuska burżuazja, pokonana w wojnie, podała dłoń 
zwycięskiej niemieckiej burżuazji, by wspólnie wyciąć w pień 
proletariat Paryża, polscy rewolucjoniści znaleźli się po stronie 
prawdziwych patriotów francuskich, walczących o interesy swoje
1 swojego narodu oraz o interesy ludzi pracy na całym świecie. 
Temu duchowi, który ożywiał naszych bohaterskich poprzedni­
ków, byliśmy i pozostaniemy wierni!

Robotnicy Paryża i całej Francji stoją dziś w ogniu walki 
przeciwko rządowi, który „udoskonali!“ i rozwiną! do najwyższe­
go stopnia zdradziecka praktykę kata Komuny — Thiersa. Thiers 
wezwał Prusaków na pomoc przeciw ludowi Francji. Dzisiejsi 
Thiersowie stali się zwykłymi wykonawcami woli amerykańskich 
imperialistów w walce z własnym narodem. Nie przebrzmiały jed­
nak we Francji echa Komuny! żyje w narodzie francuskim wola 
walki o pokój i postęp społeczny. Wysoko wznosi się sztandar 
komunardów dnia dzisiejszego, komunistów przewodzących naro­
dowi w walce o wolność Francji i pokój.

z którym związane iest zarówno ideo­
logicznie. jak i organizacyjnie przez 
kadry instruktorskie.

—  Jak układa się współpraca z 
ZMP?

—  Jest jeden front walki o właści­
we wychowanie w duchu socjalistycz­
nym catej młodzieży polskiej. Front 
ten posiada szereg odcinków, których 
istnienie uwarunkowane jest koniecz­
nością stosowania odmiennych me­
tod praćy. ZHP jest organizacją mło­
dzieży do lat 15, zaś ZMP obejmuje 
młodzież starszą. Cele nasze i wy­
pływające stąd zadania — są wspól­
ne.

— Czy ZHP współpracuje ze szko­
lą i żaka jest rola nauczycielstwa w 
okczywaniu pomocy organizacji har­
cerskiej?

—. Spodziewamy się troskliwej c- 
pieki szkoły przez organizowani«
świetlic harcerskich, udostępnienie 
boisk spo.-towyhc, pracowni iid. W i e I e 
nadziei pokładamy w radach redz - 
cielskich i komitetach opiekuńczych,
które niewątpliwie przyczynią się do
wzbogacenia naszej pracy wycno- 
wawczej,

—  Do czego sprowadzają się naj­
ważniejsze zadania ZHP w chwili o- 
becnej i jak przebiega ich realizacjo?

— No pierwszy plon — stwierdza 
ob. Jerzy Borek —  wysuwają się pro­
blemy ideologiczne.

Dużą uwagę przywiózł jemy do 
„Harcerskiej Służby Polsce“ , która 
nojmgcniej łączy naszą młodzież z 
życiem kraju. W ramach tych prac 
harcerki i harcerze przepracowali w 
akcji letniej w ub. roku ponad 4 mi­
liony 300 tysięcy godzin.

Nowyrn problemem dla organizacji 
jest praca harcerstwa na wsi. Chce­
my, aby swą pracą przyczyniało s ę 
cno do zmian, jakim podlega wieś 
polska.

riych zniszczeń, jakie powstały w 
czasie wojny przeciwko faszyzmo 
wi Związek Radziecki kwitnie“.

Premier podkreślił następnie, 
że delegacja chłopów polslcich 
jedna z . pierwszych, przełamała 
mur nieświadomości ł niewiedzy, 
jaki dzielił przed wojną obszarni- 
czo - kapitalistyczną Polskę od 
Związku Radzieckiego. Stało się 
jasne, dlaczego Polska szlachecka, 
obszarnicza i kapitalistyczna tak 
bardzo strzegła tego, muru, dla­
czego nie pozwoliła nikomu przyj 
rzec się z bliska pracy, wysił­
kom i dorobkowi Związku Ra­
dzieckiego.

Całą wiedzę o- Związku Radziee 
kim, o Republice ukraińskiej, o 
pracy i dorobku chłopa ukraiń­
skiego, delegaci przekażą własny­
mi szczerymi słowami polskiemu 
chłopu. Trzeba mu powiedzieć 
jak wielki jest to dorobek mimo, 
że w ciągu lat cały wysiłek był 
obrócony na obronę, na walkę z 
agreśórem, a nie tylko na budo­
wanie własnego dobrobytu.

Kierownik delegacji Kratko 
złożył gorące podziękowanie 
wszystkim, z którymi chłopi pol­
scy zetknęli się na Ukrainie, a 
przede wszystkim kołchoźnikom 
8-miu województw Ukrainy ra­
dzieckiej. Serdeczne podziękowa­
nie złożył mówca przedstawicie­
lom rządu ukraińskiego, a szcze­
gólnie premierowi Korotczenko i 
ministrowi Rolnictwa — Romasze 
wowi, jak również przywódcy Ko 
munistycznej Partii Bolszewików 
Ukrainy — Chruszczowcwi.

Kierownik delegacji przekazał 
też pozdrowienia rządu i premie­
ra Republiki Ukraińskiej dla Rzą­
du Polskiego i osobiście dla pre­
miera Cyrankiewicza.

Premier Cyrankiewicz zwrócił 
się do obecnego w czasie przyję­
cia ambasadora ZSRR w Warsza­
wie p. Lebiediewa z prośbą o prze 
kazanie podziękowań rządowi Re­
publiki Ukraińskiej, Komunisty­
cznej Partii Ukrainy i kołchoźni­
kom ula-aińskim.

Następnie poszczególni uczest­
nicy wycieczki dzielili się swymi 
wrażeniami z USRR:

Piotr Idziak z kieleckiego mó­
wi:

„Mnie jako chłopa wszystko za­
dziwiło w Związku Radzieckim. 
To, co widzieliśmy własnymi o- 
ezyma jest wprost nie do wiary. 
Zobaczyliśmy ustrój socjalistycz­
ny w kołchozach. Np. w rejonie 
czerkaskim, kiedy wojna się skoń 
czy la, nie było ani jednej krowy, 
owcy ani konia. Dzięki wysiłkowi 
kołchoźników tego rejonu, osiąg­

Ż O N O B & JC J&
przed sądem w W ejherow ie

Przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni na sesji wyjazdowej w Wej 
herowie rozpoczął się proces prze 
ciw Brunonowi Jancy. Akt oskar­
żenia zarzuca Brunonowi Jancowi 
że w czerwcu 1946 r. zamordo­
wał żonę swoją Matyldę i zako­
pał ją w lesie pod Kuliszewem 
koło Wejherowa. Oskarżony nie 
przyznaje się do winy twierdząc, 
że krytycznego dnia w sprzeczce 
z żoną pchnął ją na piec kuchen­
ny, a na skutek uderzenia o kąt 
pieca nastąpiła śmierć. Przyznał 
się, że po śmierci ukrył ciało za 
stodołą i przykrył słomą. Za po­
radą drugiego oskarżonego Augu­
styna Liczbarskjego, któremu wy 
znał przedtem prawdę, wyniósł 
ciało następnego dnia do lasu w 
Kuliszewie.

W postępowaniu dowodowym 
lekarz z Wejherowa Zygmunt Syl 
westrowicz wyjaśnił, ii podczas

oględzin zwłok czaszka zamordo­
wanej wykazała silne uderzenia 
tępym i ciężkim narzędziem. Kość 
ciemieniowa tiyła pęknięta.

świadek Wanda Jankowska, 
przyjaciółka oskarżonego twier­
dzi,' że bliższych stosunków z nim 
nie utrzymywała. Słyszała nato­
miast od oskarżonego, że ten dał 
Łicżbafskiemu 60 tys. zł., ale za 
co, nic wio.

Świadek Marta Konkol zeznaje, 
że oskarżony Janca już od 1944 
r. odgrażał się swej żonie, że ją 
zabije. Na pytanie przewodniczą­
cego co było powodem złego poży 
cia małżeńskiego Janców, świa­
dek twierdzi, że była nim Jan­
kowska.

Dalsi świadkowie podał! sądowi 
mniej ważne szczegóły. Po prze­
słuchaniu świadków Sąd odroczył 
rozprawę do poniedziałku 21 mar 
ca br,

nięto rezultaty nie do wiary. To, 
co nam kładziono w głowy za sa­
nacyjnych czasów, okazało się nie 
prawdą. Mogliśmy zobaczyć jak 
żyje rodzina każdego kołchoźni­
ka. Każdy ma piękną Jcrowę, dwa 
wieprzki. Widzieliśmy wszędzie 
masę słoniny, mięsa, zboża. Chło­
pi ukraińscy mówili nam, że tru­
dno było założyć kołchoz, ale swy 
ciężyli i teraz praca idz.ie spraw­
nie jak po maśle. W Polsce na­
wet u 20-hektarowego gospoda­
rza nie jest tak pięknie w miesz­
kaniu, jak u kołchoźnika.

Wierzę głęboko, że nasza de­
legacja, która pojechała na Ukra­
inę i obejrzała ukraińskie kołcho­
zy przyniesie bardzo dużo dobre­
go u nas w Polsce“, (oklaski). 

Krystyna Wieloch oświadcza: 
„Chciałabym powiedzieć kilka 

słów o tym, co mnie szczególnie 
zainteresowało w Zw. Radziec­
kim. W kołchozie im. Stalin^ z 
zachwytem oglądaliśmy piękne do 
my mieszkalne. Widzieliśmy .tara 
również wspaniały chór. Dyrygen­
tem był zwyczajny kołchoźnik i 
byliśmy zdumieni jego występem. 
Zwróciłam też uwagę na opiekę 
lekarską w kołchozach. W każ­
dym kołchozie jest szpital, położ­
na i lekarz“.

Władysław Kcziara z poznańs­
kiego powiada:

„Jako chłop nigdy nie spodzie­
wałem się takiej zamożności, jaką 
w kołchozach mogłem oglądać. 
Wszystko to było nam zupełnie 
inaczej przedstawione przez na­
szych obszarników. Przekonaliś­
my się własnymi oczyma, że za­
równo praca, jak i płaca jest spra 
wiedliwie rozłożona.

Byłem też w fabrykach. Prze­
mysł jest tam rozbudowany i to 
dobrze rozbudowany. Kiedyśmy 
patrzyli na ciężki przemysł — o- 
czu po prostu brakowało. Nigdzie 
nie zdobyłbym takiej wiedzy, jaką 
tam osiągnąłem“.

Piotr Świetlik z rzeszowskiego 
stwierdza:

„Jestem chłopem, a zarazem na 
uczycielem, wychowawcą. Patrzy­
łem na pracę w kołchozach, na jej 
rezultaty, patrzyłem na różne in­
stytucje, patrzyłem także na bu­
dowę Dnieprogresu, ale szczegól­
nie mnie uderzyło wychowanie 
młodzieży. Patrzyłem na żłobki, 
na domy dziecięce, na różne po­
dobne instytucje. Widziałem Pa­
łac Pionierów w Odessie, domy 
sierot i małą kolejkę dziecięcą w 
Charkowie. Wszędzie widziałem ó 
gromną opiekę ■ roztoczoną nad 
młodzieżą i dzieckiem.

Zwiedzaliśmy także szkoły. U- 
derzyło mnie jedno: Ukraina, 
Związek Radziecki, zniszczony, po 
deptany butem nieprzyjaciela, nie 
wpaja w szkołach żadnej niena­
wiści do innych narodów“.

Na zakończenie Premier Cyran­
kiewicz oświadczył :

„Przekonaliście się, że dziś przy 
jaźń pomiędzy narodami buduje 
się na innych podstawach. To już 
sprawa nie tylko ministrów, nie 
tylko rządów, nie tylko jakiejś 
dawnej burżuazyjnej, fałszywej 
dyplomacji. Dziś zbliżenie między • 
narodami realizują chłopi, reali­
zują robotnicy, poznając się wza­
jemnie, ucząc się wzajemnego sza 
cunku, ucząc się cenić dorobek 
swoich i bratnich narodów. W ten 
sposób buduje się prawdziwa i 
trwała przyjaźń, której wy będzie 
cie na polskiej ziemi ambasadora­
mi. Dlatego sądzę, że jednym z 
najistotniejszych rezultatów wa­
szej wycieczki będzie utrwalenie 
i znaczne rozszerzenie nowej mię­
dzynarodowej solidarności pomię­
dzy narodami Związku Radziec­
kiego i narodem polskim“.

Posada do objęcia
Z prasy em.gracyl rej dowiaduje­

my się często, że wśród Polaków w 
Anglii szerzy się bezrobocie i stale 
pogarszają się ich warunki material­
ne. Czym więc tłumaczyć, że pan 
August Zaleski, Izw, prezydent rzędu 
londyńskiego nie może znaleźć kan­
dydata na intratne stanowisko tzw. 
„premiera“ !

Z bólem sęrca przyjęliśmy wiąda- 
mosc o „kryzysie rządowym“ . Gro­
teska londyńska wyciska nam Izy z 
oczu. Bo pomyślcie tylko, ileż <o 
zmartwień musi mieć biedny pan 
August, konferując z aktorami „ szoo- 
ki londyńskiej“  i uzcmdnając „pro­
gram przedstawienia“ . Odmów i mu 
już kawalerzysla Bor-Komorowski i, 
o dziwo, odmówił również p. Józef 
Różański —  wschodząca gwiazda 
emigracji londyńskiej. Przy tym o- 
sfafnim nazwisku czytelnik na pewno 
zastanowi się, któż to taki! Otóż. z 
z żalem musimy stvz'erdzić, że i my 
również nic bliższego o tym panu 
nie wiemy. Widocznie < wy bił się 
ostatnio wśród mericnetek londyń­
skich. Mo jednak widocznie jeszcze 
za mało odwagi i treningu, ażeby 
p w !ąć się roli „premiera“ .

Z wielką niecierpliwością czeka­
my, kto następny odmówi obiecm 
tf/ Intratnej pęsady. Może Anders, 
który coraz więcej potrzebuje obro­
ku dla swego białego kon:a, nnuś- 
niejącego w stajni angielskiej, a 
może Zarembą, który śladami Blu- 
mg, Moćhą, Spaaka i innych nasta­
wia swól „ socjalistyczny“  wiatrak na 
powiew atlantyckiego wiatru?

Tymczasem posada czeka na 
chętnego. DowciDniejsI Icndyńczyey 
twierdzą, że trzeba będzie n'e mało 
trudu na znalezienie kandyda‘a na 
dyrektora tego bankrutującego 
przedsiębiorstwa pogrzebowego.

(bob)

Prenumeratorzy »G!osu Wybrzeża«
Od dnia 1 kwietnia br. wszystkie roz­

dzielnie RSW „Prasa“ rozpoczynają dorę­
czanie pisma do mieszkania na życzenie abo­
nentów prenumeraty zbiorowej.

Prenumeratę należy zgłaszać do kol­
porterów kół partyjnych lub na zakładach 
pracy z podaniem dokładnego adresu za­
mieszkania. Cena prenumeraty wraz z do­
ręczeniem 100 zł miesięcznie, płatne z góry.
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Wartościowa p ro d u ire  jo  z odpadków
Inicjatywa załogi robotniczej fabryki „DaimoiT daje piękne wyniki

WOB „Dairąon” może po­
szczycić się poważnymi osiąg­
nięciami w dążeniu do uspra­
wnienia pracy. W ./tej dziedzi­
nie cyfry mówią za siebie. \V 
styczniu 1947 r, produkcja fa­
bryki wynosiła zaledwie, 57 
toń. a koszty własne dolicza­
ne do robocizny wyrażały sic 
nieprawdopodobnie wysokim 
indeksem 582 proc. W toku ,sy­
stematycznej reorganizacji i 
mechanizacji produkcji juz w 
czerwcu produkcja wzióslą. 
do U l  ton, a indeks kosztów 
spadł na 374 proc., w grudniu- 
produkcja osiągnęła już 158 
ton przy równoczesnym obni­
żenia indeksu do 338 proc.

Dzięki wprowadzeniu do 
produkcji nadzoru robotni­
ków, znających dokładnie, tok 
f' r a c y  jak to w. tow .Górniaka, 
Makowca i Kaźmierezaka, kto 
rzy obieli stanowiska , gospo­
darzy hal. fabryka, nrimo, że 
nie została jeszcze w pełni od­
budowana, w grudniu ub.'ro­
ku przekroczyła już maksy­
malną produkcje przedwojen­
na i wykonała plan i oczny w 
182 proc.
WYNALAZCZOŚĆ ROBOT­

NICZA
Charakterystyczne ,jest rów 

nież kształtowanie, siQ-.współ­
czynnika wydajności, wyraża- 
iącego si<3 Vv; wartości - produK- 
cji. obliczanej w złotych przed 
wojennych na jednft roboczo- 
Kodzine- Współczynnik ten 
wynosił w styczniu ub. roku 
zaledwie 231, w czerwcu osiąg­
nął 422. w grudniu natom iast 
podniósł sie do 435.

Robotnicy fabryki^ docenia­
jąc swoją role współgospoda­
rzy fabryki, samorzutnie po­
wzięli inicjatywę nowacji i n- 
sprawnień. Tow. Rostrzew-sni 
dwukrotnie ulepszył metodę 
podbijania wieczek puszek 
konserwowych, zapewniając 
przez to fabryce oszczędności, 
sięgające 42.000 zł. miesięcz­
nie. To*C. Kostrzewski, który 
prace swoją w fabryce rozpo- 
cz^ł j]ako slusarz, jest cizifeiaj 
nadmistrzem remontowym i 
kieruje dalszą, odbudową fa­
bryki. Poczynione przez mer 
go ulepszenia zostały przez 
'Centralny Zarząd Przemysłu 
Metalowego wynagrodzone 
specjalnymi premiami w wy­
sokości 66 .proc. uzyskanych 
oszczędności.

Tow. Orzechowski, pracują­
cy jako ślusarz w dziale pro­
dukcji lampek elektrycznych, 
zmniejszył przez wykonanie 
przyrządu do obcinania re­
flektora ilość . operacji przy

G D Y N I A  
europejskim portem
bawełnianym

Dzięki swym wygodnym połącze­
niom regularnym z odległymi porta­
mi, Gdynia staje się ważnym ośrod­
kiem europejskiego handlu bawełna.. 
W dniu 16 bm. do portu gdyńskiego 
zawinął- włoski statek „Sybilla“ , przy­
wożąc zbiorowy ładunek baweiny, 
przeznaczonej dla 4-ch państw — 
Polski, Związku Radzieckiego, Cze 
ehosłowacij i Węgier.

produkcji latarek, zapewnia­
jąc fabryce oszczędność w wy 
sokości 10.000 zł. miesięcznie 
Coprawda suma , uzyskanych 
oszczędności nie jest wysoka, 
jednakże inicjatywa , tow. 
Orzechowskiego zachęciła in­
nych robotników do dokład­
nej analizy wykonywanych 
prac Przyniosło to wiele 
dalszych projektów uspraw­
niających. które obecnie są 
przedmiotem szczegółowych 
badań.

Zatrudniony w dziale odbu­
dowy' -warsztatów elektrycz-- 
nyełi tow. Banach, stosując 
w porozumieniu z kolegami 
nowy sposób przezwojenia sil­
ników elektrycznych zapewnił 
fabryce 150.000 zl. oszczędno­
ści w dziale wydatków inwe­
stycyjnych.

4.200.606 PRZEDMIOTÓW 
W YPRODTT KO W ANO 

Z ODPADKÓW
W warsztatach WOB „Dal- 

moń” od dłuższego już czasu 
prowadzone jest systematycz­
ne.-- wykorzystywanie odpad­
ków dla dalszej produkcji! 
Ścinki blach i odpadki ż ostą: 
tećznego stadium produkcji 
nie są marnowane. Powstają 
z nich sprężynki skoroszyto­
we, kapsułki do butelek , od 
piwa, kaparki i mniejsze 
puszki do kremów. W sumie 
w ciągu ubiegłego roku w 
Gdańskiej Wytwórni Opako­
wań Blaszanych wykonano 
z odpadków, ponad 4.200.000 
drobnych przedmiotów, pod­
czas gdy te same przedmioty 
w niektórych fabrykach wy­
robów blaszanych produkowa­
ne były z nowej blachy. Poza- 
tym wszystkie, nienadaja.ee 
sie już do produkcji ,odpadki, 
szczególnie, zaś,białej blachy, 
są skrzętnie zbierane i odsy­
łane na Górny Śląsk , dla wy­
dobycia z nich cennej cyny.

Pracownicy i dyrekcja fa­

bryki nie zadawalają sie do­
tychczasowymi wynikami, 
chociaż obecnie już produkcja 
miesięczna przekroczyła 170 
ton. Z dalszych licznych pro­
jektów usprawniających za­
sługuje na wyróżnienie po­
mysł chłodzenia pasty do, lu­
towania, który ma przynieść 
do 20 proc. oszczędności tego 
cennego materiału pomocni­
czego. Na! podstawie projek­
tów, zgłoszonych przez robot­
ników. przystąpiono do opra­
cowania nowego sposobu pro­
dukcji pewnych asortymen­
tów wyrobów przez wprowa­

dzenie ulepszeń w maszynach- 
Pozwoli to na zwiększenie wy 
dajnośei pracy o 50 proc. 
przy zmniejszeniu kosztów 
produkcji o 20 proc.

Ilość pomysłów usprawnia­
jących. zgłoszonych w eiągti 
ostatnich 10 tygodni, jest wię­
ksza od liczby ich w całym 
roku ubiegłym. W wyniku 
prowadzonych obecnie , prac 
produkcja WOB „Daimon” 
zostanie w najbliższych. mie­
siącach jeszcze bardziej uspra 
wniońa, przynosząc wydatną 
obniżkę kosztów własnych i 
dalszy wzrost produkcji. (W)

Maszyna parowa o mocy 1300 KM,. wykonana w hucie ,,Zgoda“  na Cór« 
nym Slgsku nadeszła do Gdańska. T ransperr ;'e/ wymagał hielada wysił­

ku, gdyż maszyna waży 35 (oh i ma 5 m. wysokości,

Robotnicy stoczniowi omawiają piany oszczędnościowe
Narada członków organizacji zakładowej PZPR w Stoczni Gdyńskiej

• i - -.t; /Snnci-M Kn rsrap-/ nrwacwintnwimiG ' wv Iow. Rybiński Dodkreślił.. że . im -'remoncie' pewnej- jednostkiDnia 15 tom. w świetlicy Zakła­
dów Zjednoczenia Stoczni w Gdy­
ni odbyło się zebranie Komitetu 
Zakładowego PZPR, poświęcone 
omówieniu współzawodnictwa pra 
cy i przedyskutowaniu planu akcji 
oszczędnościowej na rok 1949.

Referat na temat akcji oszczęd­
nościowej i znaczenia współzawod­
nictwa pracy w systemie gospodar 
ki planowej, wygłosił delegat KCJ 
tow. Oryński, po czym tow. Rybin 
ski przedstawił zebranym szczegó­
łowy plan produkcyjny i oszczęd­
nościowy, który ma wygospodaro 
wać 38.780.000 zł. oszczędności.

OSZCZĘDZAĆ WE WSZYST­
KICH DZIAŁACH P R A C Y  

Analizując zestawienie oszczęd­
ności, projektowanych dla poszczę 
gólnych działów produkcji, mówca 
stwierdził, że przy podwojeniu wy­
dajności o 5°/'o plan oszczędnościo­
wy umożliwi tylko w oddziale ka­
dłubowym zaoszczędzić przeszło 
2.5 mil. zł. Wykorzystanie, zdawa­
łoby się, zupełnie zużytych części 
przyniesie również znaczne oszcze

dności. Np. przez przegwintowanie ; wy tow. Rybiński podkreśli!,, że , po - remoncie pewnej jednostki 
bezużytecznych śrub i nakrętek w ; prowadzenie .tej akcji jest ściśle ■.morskiej,' przy porządkowaniu po- 
szkole stoczniowej 
1000 kg końcowi 
można uzyskać . . . . . . . . .  ,
stosowanie nowej metody użycia ; dukcyjne. /  oaisiwa, u.wre *<"y<
farb przy temperaturze plus 10° W związku z tym metody współ ' botnicza musi likwidować;

• • "  ' zawodnictwa muszą być planowo- ■ . .I  - !»
opracowane. Normy winny być T«w. Markows« Z ło c ił uw«- 
przystosowane do możliwości ro- I #  możliwość ,lJjzego wyko- 
botnika; zwiększać należy wydaj ! «*«*“** prący uzwigowyui i p - 
ność przez należytą reorganizację ; «Bezy. Przyciągnięć i * * 
i podział -pracy. Wielką uwagę j « e .-mmejozego. nasilema włas.d-
trzeba zwrócić również na szkole- ; lcl  ̂ 00 mny „ J?nie zawodowe robotników. byc stosowane Pizez kieio-

Zdarzył si« np. wypadek, że ro- ! w w o .  zakladm W u  o,ce o żh- 
botnik zwrócił się do kierownic-j kwidowame marno' j* • 
twa zakładu o zmianę normy, gdyż ; tepalow produkcyj j  . • _
przewidziana dlań jest ża trudna omowM komeczno.c stoso-- i ____ i  ................ wama kontroli pobieranych czę-

Maszyna pierwszego rudowęglowca
nadeszła do Stoczni Gdańskiej

W godzinach rannych dnia wczorajszego nadeszły do Stoczni 
Gdańskiej 3 wagony, zawierające: cęniiy ład^gk —- pierwszą w 
Polsce wykonaną maszynę okrętową — nazwcaną p i^ z  robotni­
ków Huty „Zgoda“ w Nowym Bytomiu .¿Sereem Sołdka ,

Z uwagi na to, że prace na obu wodowanych rudowęgloweach 
postępowały prawie równomiernie, w dniach najbliższych nastąpi 
decyzja, do którego z kadłubów maszyna zostanie wmontowana.

Obecnie robotnicy działu remontu maszyn okrętowych z naj­
większą pieczołowitością rozpakowują poszczególne elementy 
maszyny i przygotowują je do skompletowania montażu. Iraca  
polskiego stoczniowca znalazła pełne zrozumienie u robotników 
fabryki maszyn, którzy pierwowzór maszyny okrętowej wykonali 
z największą dokładnością ku zdumieniu fachowców polskich i za­
granicznych. To nadejściu kotłów parowych, stoczniowcy gdańscy 
postarają się o jak najśpieszniejsze wykończenie statków. Obec­
nie na Górnym Śląsku znajduje się w montowni druga maszyna, 
która po przejściu prób technicznych, natychmiast będzie wysłana 
do Gdańska.

zaoszczędzi 5°/o ogólnego zużycia 
farby, có przyniesie. 180 tys. zł. 
oszczędności.

.Plan oszczędnościowy nie pomi­
nął .również«- dzidłu administracyj­
no-biurowego, gdzie kosztem lik­
widacji przerostów biurokratycz­
nych można uzyskać poważne po­
zycje oszczędnościowe. Przez wpro 
wadzenie książeczek ubezpiecze­
niowych zamiast każdorazowego 
wystawiania, pracownikom zaświa 
dczeń, można, zaoszczędzić 80 ro- 
boczogodzin wartości iĄ  mii. zł., 
nie licząc zużytego papieru. Po­
zą tym przez wprowadzenie spe­
cjalnych zarządzeń Stocznia pla­
nuje uzyskać dla pracy produkcyj 
nej od każdego z pracowników" 
po 20 minut dziennie, traconych 
przez' niepunktualne rozpoczyna­
nie i kończenie pracy, co w prze­
liczeniu. daje ;do 18 mil. zł. oszczęd 
ności.

WSPÓŁZAWODNICTWO
DŹWIGNIĄ OSZCZĘDNOŚCI
Omawiając plan oszczędnościo-

dzić się z automatyczną wiertajr- j n*uy Jednocześnie tow. Gcdiński 
ką i z tego powodu napotykał na j żwrocil uwagę, ze .Stocz ^ p .  -
trudności w wykonaniu normy, ■ dużą ilpsc frezarek kształto­

wych, które me nadają się do 
warsztatów stoczniowych,, a na pe 
wno niejeden zakład pracy poszu­
kuje, ich bezskutecznie. W toku

„ ____ .. ..ykonaniu normy.
Zagadnienie ciągłego szkolenia fa­
chowego powinno zajmować jed­
no z czołowych miejsc w zakładzie 
pracy.

Dyskusja wskazała, jak wiele 
niedociągnięć i braków? istnieje 
jeszcze -w dotychczasowym syste­
mie pracy stoczniowej. Towarzy­
szka Jaeger np. opowiada, że

M|s „ C Z E C H
w  kwietniu p rzy b ę d zie  do G d y n i

Po ukończeniu drobnej przebu­
dowy na stoczni w Kopenhadze, 
na początku kwietnia rb. przy­
będzie do Gdyni największy na­
bytek polskiej floty handlowej 
ehlodnieowiec m/s „Czech’*. W 
najbliższej przyszłości statek ten 
eksploatowany będzie na linii 
Gdynia—Londyn, służąc do prze-

wozu łatwo psujących się arty­
kułów spożywczych. W okresie 
późniejszym m/s „Czech“ ze wzglę 
du na dużą szybkość, dochodzącą 
do 16 węzłów ©raz obszerne po­
mieszczenia chłodnicze pływać 
będzie na linii Lewantyńskiej, 
przywożąc w drodze powrotnej 
do Polski owoce południowe. * i

P o w a iR i®  © siągsilęcia
marynarzy s|s Mironycz

Liczment porty gdańskiego
usprawnią kontrolę przeładunkom

Marynarze, statku radzieckiego 
s/s „Mironycz“, znajdującego się 
w eksploatacji Żeglugi Północnej 
zobowiązali się nie wycofywać

PORTY PRACUJĄ
PODNOSZENIE 

JARKI „ATLANTIC
W dniu wczorajszym  
uren państw ow ego
rzedsiębiorstwa Kobót 
zerpalnyeh przystąpił 
a badania zatopionej 

Kanale Portowym  w  
d aństu  barki „Atlan- 
c “. Jak wiadomo, bar- 
a ts  -zatonęła w  skU- 
,k zderzema zę stat- 
Lem alianckim  „Lau-
„g“ . prawdopodobnie 
• dniu dzisiejszym  eki- 
y  ratownicze przystą- 
ią do odciągania barki 

toru wodnego, a nfi- 
:-pnie do jej podnosze- 
ia. Statek aljanckl zo- 
■ai „aresztowany“ i do 
zasu wydań i a orzecze- 
ia przez Izbę Morską 
ie będzie rr.ćgi opuścić 
ortu.
OPRAWA POŁOWOW BAŁTYCKICH
Po ostatnich sztor­
mach bałtyckie połow y  
orsza znacznie się po- 
rawiły. W ub. tygodniu  
rzeciętnie dzienny po- 
3W przynosił od 2 no 
,5 tony dorsza, przy-
zym najobfitsze wyn - 
i przynoszą połow y w  
aionie na zacnod od 
Celu. W rejonie Darło- 
/ci V" wleild.ęh ilosciacii 
ybaey łowią śledzie.
OLSKIK CHEMIKALIA 

PŁYNĄIO NOWEJ ZELANDII
Polski przem ysł che- 

ńićzny zdobył jeszcze 
eden rynek zbytu. O- 
tatnio na brytyjskim  
tatku „Bal+rafic“ w y ­
lano z Gdyni pierwszą 
io w ojnie partię 22 ton 
rszenniku, Brr.eznacz.i- 
lego dla odbiorców W 
1 owej Zelandii. Przesył 
la ta przeładowana bę- 
izie- w  - Londynie na je- 
i«c w» stajków, kursują

cych na lin ii Londyn— 
W ellington.NOWAPOGŁĘBIARKA 

DLA SZCZECINA
Z Holandii wyruszyła  

nowa pogłębiarka, żaku 
piona dla portu szcze­
cińskiego. Jej wyporność 
w ynosi 7.050 BRT, a siła  
m aszyn głów nych 2000 
HP oraz pom ocniczych  
800 HP. W- pierwszym  
okresie nowa jednostka  
eksploatacyjna będzie 
przez Państw ow e Przed­
siębiorstwo Robót Czer­
palnych, przy pogłębia­

niu dolnej "Odry na od­
cinku od. Szczecina ao  
Świnoujścia.

S PRO WAD Z AMY 
ąllEDŻ Z FINLANDII
Na podstawie um ow y  

handlowej m iędzy P ol­
ską a Fnilandią sprowa­
dzamy z tego kraju m. 
in. m iedź. Fiński s/s 
„Ceres“, który dnia 16, 
bm. zawinął do portu 
gdańskiego przywiózł 
479 ton ładunku, m. in. 
papier drzewny, rury 
m iedziane oraz m iedz w  
sztabach.

POSTÓJ ST A T K Ó W
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GDANSK
Strefa Wolna: Luigi

wł.
Kanał Portow y: Norco 

śzw., Prom etei radź., 
Ceres fin., Messina 
szw., F ivgley szw., 
Ąvios Georgios grec.

Dworzec W iślany: Sio- 
bris szw., Asturias 
fin., H oim y szw., Wen 
ta radź., Lauting alj., 
Dalafren alj.. St. Lo­
renz alj.. Marks dun.
Toruń pol., K atw ijk j borg szw.

poi., Deltra poi.
Nabrz. Śląskie: Rysy  

poi.
Nabrz. Szwedzkie: Frie- 

da szw., Irsa fin., Bu- 
dienny radź., Norma 
szw., Elgle szw.

Nabrz. Duńskie: Frode 
szwT„ Saga szw.. Sped- 
w el hol., Dania dun., 
A. L. K ent panam.

Nabrz. Holenderskie: 
Łona szw.

Nabrz. Pilotow e: Gund-

iiol.
Basen Górniczy: Thorn- 

burry fin ., Hąsting 
SzW., Otto Schmidt 
radz„ ..Óliyia fin., K jell 
szw., Sygneiiord szw., 
Nedjan szw., Johan 
•Jeanson szw., Belgien  
dun., Kartshamn szw., 
Cygnet panam., Frigg 
szyi.

Kanał Kaszubski: Zwin- 
drecht hol., Eva fin.

AMag: Alice fin., Scan­
dia dun., Gapern szw.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: Viva 

dun., . Sfitehet horw t, 
Ktte «ov., Saturnia

swej jednostki z eksploatacji w 
ciągu, trzech lat; Załoga maszyno­
wni i marynarze pokładowi 'wy­
konają własnymi siłami wszyst­
kie bieżące remonty. W czasie rej 
sów przeprowadzane są systema­
tyczne przeglądy maszyn i remon­
ty mechanizmów okrętowych. Tro 
skliwe obchodzenie się z maszy­
nami wpłynęło na zwiększenie 
szybkości statku.

Za wzorem załogi s/s „Miro­
nycz“ poszły załogi kilku innych 
statków radzieckich.

W Gdańskiej Ekspozyturze P ań ­
stwowego Przedsiębiorstw a Rzeczo­
znawstwa i K ontro li Ładunków, 
„Polcargo“ , odbyła się narada tech ­
niczna, m ająca na celu uspraw nie­
nie działalności wszystkich insty tu ­
cji, zainteresow anych bezpośrednio 
w- technice - pracy przedsiębiorstw a. 
We w stępnym  przem ówieniu kierów" 
n ik  E kspozytury , podkreślił znacze­
nie pracy kontro lnej w porcie i o- 
mówił obowiązki, ciążące na perso­
nelu  technicznym , który  jest współ­
odpowiedzialny za sum ienne i do­
kładne wykonywanie załadunku i 
rozładunku statków  i wagonów. Po 
dyskusji, w k tó rej omawiano m ożli­
wości uspraw nienia pracy  liczmę-

dyskusji słuszne uwagi wypowie­
dzieli robotnicy na temat komuni« 
kacji. domagając się, aby autobu­
sy PKS przewoziły również pra­
cowników, stoczniowych mimo, że - 
posiadają abonamenty na autobu­
sy MZKGG. Zagadnienie to Dyre­
kcje PKS i MZKGG powinny na­
leżycie uregulować.
OD PLANÓW TRZEBA PRZEJŚĆ 

DO W YNIKÓW
W zakończeniu dyskusji zabrali 

: głos przedstawiciele KW PZPR 
tow. Ruth i tow. Goszczewski. Mó 
wcy podkreślili konieczność wcią­
gnięcia do akcji oszczędnościowej 
wszystkich pracowników zakładu. 
Organizacja partyjna ma obowią­
zek najszerszego zmobilizowania 
mas robotniczych do akcji współ­
zawodnictwa i oszczędności w za­
kładach pracy. „Celem i ambicją 
nasza“ — stwierdzili przedstawi­
ciele "K W  P Z P R  — „jest. abyśmy 
jak najszybciej przestali mówić o 

■ planach akcji oszczędnościowej a 
nów powzięto uchwałę, na . podsta- 1  zaczęli mówić o jej wyiliKach. Do­
wie: k tó rej pracownicy „Polcargo“' | konamy tego wtedy, gdy Ol gani- 
w Gdańsku zobowiązali się wzmóc i zacja partyjna nauczy robotników 
wysiłki dla zwiększenia wydajności [ dobrże gospodarować W zakładach 
i jakości wykonywanej pracyi . pracy“. <• (Y).

29 nowych Łeylandów 
dla Państwowej Komunikacji Samochodowej

W wykoBańiu polsko-bryty j- 1  munikacji Samochodowej. Podwo 
skiej umowy handlowej w ciągu zia te zostały narazie zagarażo-wa 
ostatnich dni do Gdyni nadeszło | ne w zajezdni gdańskiej bazy 
39 podwozi autobusowych marki 
Leyiarid, które zgodnie z decyzją 
Ministerstwa Komunikacji „Moto 
zbyt“ przekazał Państwowej Ko-

35-iecie pracy kpi Rutkowskiego
seniora polskiej radiotelegrafii

W Gdańsku obchodził 35-cie leci® 
pracy zawodowej Okrętowy inspekipr 
Służby Radiołelegrafićznej kpi. Rut­
kowski.

Kpi. Rutkowski rozpoczął pracę za­
wodową radiotelegrafisty w Rosyjskiej 
Marynarce Wojennej, W roku 1917 
jako delegat Floty Morza Bałtyckiego 
uczestniczył we Wszechrosyjskirn Zje- 
ździe Radiotelegrafistów w Leningra­
dzie. Po opuszczeniu szeregów Mary­
narki Wojennej w wyniku ukończenia 
specjalnych kursów przy Politechni­
ce, uzyskuj© dyplom radiotechnika, 

-z.

następnie zaś prowadzi budowę ra­
diostacji w Pół. Rosji.

W roku 1920 kpt. Rutkowski obej­
muje w Mir:.’ Poczt i Telegrafów 
pierwsze w Polsce sfancwisko inspek­
tora radiotelegraficznego. Brak fa­
chowców w tej dziedzinie w kroju 
sprawia, że rezygnuje z wyjazdu do 
Ameryki, gdzie miał objąć dozór nad 
budową aparatury radiostacji trans­
atlantyckiej .i pozostaje w kraju, pra­
cując przy uruchomieniu największej 
wówczas w Polsce 10-cio KW radio­
stacji dla służby międzynarodowej.

iabrz. Polskie: Kutno 
poi., Falk en dun., War­mia poi., Mazury poi.,

Nabrz. Hotterfiamskle: 
Miorn szw.

Nabrz. Indyjskie: Gale­
on szw., Hernse szw., 
Marlene bryt., K yllo S 
bryt.

Nabrz. Norweskie: T3ar i; 
Pomorza poi, |

Nabrz. Am erykańskie: | 
Sybilla wł.

Nabrz. Czechosłowackie: 
Tessy szw.,

Nabrz. Rumuńskie: Wi- i 
sła poi., Olsztyn poi. |

Nabrz. oksyw sk ie: Po- |  
lerie sew.

Pierwszy transport naszej dykty
«M &  M  € * t  ta  K»9Ë  Ê  Ê

Wśród wielu towarów eksporto­
wanych prze* Polskę do krajów
zamorskich, na jednym z czoło­
wych miejsc znajduje się tarcica, 
Pierwszy większy kontrakt, prze­
widujący dostawę 40 tys. standar 
tów do Wielkiej Brytanii został 
już wykonany. Do końca kwietnia 
tir. wywiążemy się rćwnież z na- 
•zych ■ łobowiązań"'w'-'stosunki* do

Holandii i Belgii. Ostatnio polski 
przemysł drzewny ma do zanoto­
wania jeden jeszcze sukces w po­
staci wysiania do Holandii pierw­
szej po wojnie partii dykty, którą 
w ilości 224 ton zabrał statek 
,,Ki:wi' . W ramach umów handlo 
wych z Wielką Brytanią i kraja­
mi Beneluxu powiększy się znacz 
nie eksport polskiej tarciey.

W  krótkim czasie przechodzi ao służ- i 
by w Marynarce Wojennej, gdzie 
otrzymuje stanowisko starszego ofice- I 
ra radiostacji w Toruniu i kierownika 
wyszkolenia łączności.

Przez 10 lat szkoli radiotechników
i telefechnikćw Mar. Woj., po czym 
w roku 1933 obejmuje stanowisko 
zast. kier. Oddziału Nawigacyjnego i 
okrętowego inspektora radiotelegra­
ficznego w Urzędzie Morskim w Gdy­
ni, W roku 1935 zostaje stałym dele­
gatem Min. Przemysłu i Handlu do 
Komisji Egzaminacyjnej dla redioepe- 

! rotorów służby ruchu.
Po wojnie organizuje kurs .a-iiote- 

! lęgrafistów przy Państwowej Szkole 
| Morskiej, a następnie przeprowadza 
- egzaminy dla pracowników telekomu­

nikacji w służbie morskiej. Obecnie 
prowadzi pierwszy w Polsce kurs 
urządzeń radionawigacyjnych, który 
powstał z jego inicjatywy.

W dniu jubileuszu w mieszkaniu 
ssnmra polskie! rad:o‘e!egrafi! zgro­
madziło się ok. 30 radiotslsgrofistów 
służby morskiej, przebywających 
przejazdem w portach polskich. 
Wszyscy oh i byli uczniami kpt, Ruf* 
koŵ kięę©, ■ - 1 '

PKS, skąd będą odesłane do wy­
twórni karoserji, aby w sezonie 
letnim powrócić na linie, obsługi 
wane dotychczas przez przestarza 
ie  i nienadające się już dc dal­
szej eksploatacji autobusy.

Podwozia Łeylandów' zostały 
wykonane przez fabrykę zgodnie 
z wymogami polskiegę ustawo­
dawstwa drogowego i miejsce dla 
kierowcy posiadają w lewej stro 
nv

Boje i syreny mglowe
d la  m ałych  portów

W najbliższym czasie do Szcze*- 
ciń a przybędzie nasz statek hy­
drograficzny „Zodiak“, który przy 
wiezie że Szwecji. 70 skrzyń sprzę 
tu, służącego do wyposażenia la­
tarń morskich m  Wybrzeżu To- 
morza Zachodniego. Nowy sprzęt 
pozwoli na urżnięcia v:yp*usażenia 
statku przestarzałego i nieekono 
lbicznego. W Kołobrzegu i Darło­
wie zainstalowane będą syreny 
(buczki) mgłowe na molach i 
przy wejściu do portów.

Latarnie morskie w Darłowie. 
Kołobrzegu i Ustce otrzymają no­
woczesne optyki, co y/yy, :: 
zmniejszenie zużycia energii «’ok 
lirycznej, przy zwiękrrono-rn efek 
cle świetlnym. Latarnie te otrzy­
mają również wł? ~iie agregaty na 
wypadek! przerwy . w dostawach 
nradu.
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Szczepienia ochronne dzieci
zabezpieczą młode pokolenie przed zarazkami gruźlicy

rhftrnhii I ~ _ ___*, . . . . . _

Nr 76 (636)

Najgroźniejszą chorobą, żabie- j miętać należy, że wspólmieszka- 
rającą rok rocznie tysiące ofiar, j nie z gruźlikiem zawsze grozi za- 
nadal jest jeszcze u nas gruźlica, rażeniem, W takim wypadku dzie
Rząd Polski Ludowej mobilizuje 
już do walki z nią wszystkie mo­
żliwe środki. Akcja przeciwgruź­
licza wyda jednak odpowiednie 
rezultaty, jeśli weźmie w niej u- 
dziai cale społeczeństwo.

Najgroźniejszą cechą gruźlicy 
jest to, że w początkowym sta­
dium nie objawia się ona na ze­
wnątrz. Zarazek przenika do u- 
stroju dziecka niespostrzeżenie, 
skrycie żłobi w nim pierwsze gruz 
liczę zmiany.

Prątki gruźlicze, osłabione i da 
wkowane w małej ilości, za pómo 
cą szczepień, uodparniają orga­
nizm dzieci. Szczepionka przeciw­
gruźlicza B.C.G. .jest to właśnie 
specjalnie w laboratorium wyho­
dowany gatunek zarazka, pozba­
wiony złośliwości i ściśle dawko­
wany. Szczepionka musi być sto­
sowana do 10 dni po jej wyprodu 
kowaniu, gdyż później traci sku­
tek. Dla przedszkoli i szkół uży­
wamy obecnie szczepionki produ­
kowanej w Kopenhadze. Sprowa­
dzamy ją samolotem, natychmiast 
po wyprodukowaniu i zaraz sto­
sujemy w terminie ważności.

W Gdyni i w Sopocie mamy 
stałe punkty szczepień w Ośrod­
kach Zdrowia. W Gdańsku punkt 
taki powstanie w najbliższym cza 
sie. Wsie, miasteczka i miasta po­
wiatowe, objeżdża ruchoma ko­
lumna szczepień przeciwgruźli­
czych na samochodzie.

Szczepienia są bezpłatne i pow 
śzechnie dostępne. Szczepić wol­
no i należy tylko dzieci i młodzież 
zupełnie wolne od zarazka gruźli 
czego. Dlatego przed szczepie­
niem wykonuje się dwukrotną 
próbę tuberkulinową, a dopiero 
za trzecim razem, gdy ma się pew 
ność, że organizm pozbawiony 
jest zarazków, następuje właści­
we szczepienie. Odporność tą dro­
gą zdobyta, trwa 2 do 3 lat. Po 
tym czasie trzeba szczepienie po­
nowić. W Sopocie czynimy to o- 
becnie w stosunku do dzieci szcze 
pionych w ubiegłych latach przez 
kolumny duńskie.

Ale szczepienia to nie wszystko. 
Zarazków gruźlicy można i nale­
ży unikać. Przede wszystkim pa­

cko musi być regularnie, co pe­
wien czas, prześwietlone w po­
radni przeciwgruźliczej.

mało. Jest to nasze zadanie pierw 
szoplanowe.

Dia masowego badania dzieci 
służą _ poradnie przeciwgruźlicze, 
w których prześwietla się promie 

i niami Rentgena. W województwie
Aby umożliwić izolację cho- , gdańskim istnieje potrzeba uzu- 

r,ycj}> trzeba koniecznie zwiększyć pełnienia ilości aparatów Rentge-
ilość łóżek gruźliczych w klini­
kach i szpitalach, których jest w 
naszym województwie jeszcze za

na. Odczuwa się ich brak przede 
wszystkim w Ośrodkach Zdrowia 
w powiecie gdańskim, lęborskim,

Mowę wynalazki
kolejarzy W ybrzeża

Ministerstwo Komunikacji rozpatrzyło ostatnio 3 pomysłów 
racjonalizatorskich pracowników DOKP Gdańsk. Przodownik 
rzemieślników Teodor Dzierżanowski, z Warsztatów Głównych 
w Pile uzyskał nagrodę w wysokości 15.0C0 zł. za pomysł przy­
rządu do obracania kadzi wodnych przy naprawie parowozów. 
Drugi pomysł tego pracownika, a mianowicie skrzynia do nasy­
cania poduszek maźniczych, znajduje się w rozpatrzeniu.

Rzemieślnik, Stanisław Ohurek, z Warsztatów Głównych w 
Bydgoszczy uzyskał nagrodę 5.000 zł. za pomysł przyrządu da od­
łączenia cylindrów parowozowych. Kierownik działu narzędzio­
wego Bronisław Jordan, z Warsztatów w Bydgoszczy, otrzymał 
premię 10.000 zł. za pomysł usprawnionego' przyrządu do odle­
wania plomb ołowianych. Przodownik ślusarski Wacław Kamiń­
ski z warsztatów Gdańsk—Trojan Został nagrodzony 15.000 zł. 
za pomysł wprowadzenia w warsztatach przyrządu do frezowa­
nia siedzeń, zaworów i dysz. Tokarz Jan Pryba z warsztatów 
gdańskich nagrodzony został 15.000 zł. za, pomysł zastosowania 
kuli, jako przyrządu tokarskiego przy obróbce fragmentów kon­
strukcji parowozowych.

Niezależnie od tych pomysłów, uznanych przez Ministerstwo 
Komunikacji za wartościowe, Komisja Techniczno-Ekonomiczna 
Okręgowego Komitetu Współzawodnictwa Kolejarzy rozpa­
trzyła na przestrzeni 2 ostatnich miesięcy 15 zgłoszonych 
pomysłów z dziedziny służby warsztatowej i drogowej, przyznając 
jednocześnie zaliczki na sumę 50.000 zł. na poczet nagród któ­
rych ostateczną wysokość określi Komisja wynalazków M.*K.

Zaznaczyć wypada, że wiele z tych pomysłów wprowadza zu- 
pełrne nowe, dotychczas w żadnej formie nie stosowane, ulepsze­
nia, które redukują w częstych wypadkach 80—90 proc. koszta 
robocizny i metariahi zużywanych przy starych metodach pracy. 
Oszczędności w pieniądzu w stosunku do rocznych planów pro­
dukcji przekraczają w licznych wypadkach 500.000 zł.

31 p łaty  n a  Fundusz
G a s D o M  Mieszkaniowej

W płaty na Fundusz Gospodarki 
M ieszkaniowej, przypadające z nieru­
chom ości, położonych na terenie Gdań 
ska, należy * w płacać do Komunalnej 
Kasy Oszczędności w  Gdańsku, u!. 
Bojow ców  5 bezpośrednio, lub w  ka­
żdym urzędzie i agencji pocztowej na 
rachunek czekow y KKO w  Pocztow ej 
Kasie Oszczędności N r XX -  54.585.

W płacając za pośrednictwem  PKO 
należy dołączyć do blankietu nadaw­
czego. złożone w  format karty poczto­
wej stroną tytułow ą na zewnątrz, ..ze 
staw ienie wpłat na FGM“ (wzór IV) 
i nakleić znaczek pocztowy za 10 zł. 
na widocznej po złożeniu stronie for­
mularza.

elbląskim i w dzielnicach robot 
niczych Gdańska. Pozostałe porad 
nie dokonują masowych prześwie 
tleń w miarę swych możliwości.

Akcje szczepienia i prześwietla­
nia nie mo^ą niestety być rów­
noległe, gdyż szybkość szczepień 
jest znacznie większa niż prze­
świetleń.

Dzieci, u których stwierdzono 
chorobę, wysyłane są do sanato­
riów w całej Polsce, na koszt U- 
bezpieczalni Społecznej, łub Skar 
bu Państwa.

Aby zapobiec tej ostateczności, 
należy przedsięwziąć wszystkie 
możliwe środki ostrożności. Trze­
ba pi-zede wszystkim odizolować 
chorych gruźlików od dzieci. Bę­
dzie to możliwe tylko przy współ 
pracy wydziałów kwaterunko­
wych Zarządów Miejskich. Następ 
nie trzeba bezwzględnie szczepić 
dzieci jeszcze niezakażone.

Zdarzające się często uprzedze­
nie matek i obawy przed szczepie­
niem dzieci są zjawiskiem, które 
zawsze się powtarza przy stoso­
waniu nowych metod zapobie­
gawczych. To samo było sto lat 
temu ze szczepieniem ospy i kil­
ka lat temu ze szczepieniem ty­
fusu.

Każdy jednak prąd wsteczny, 
przeciwny postępowi wiedzy, sita 
zany jest na zagładę. Czym po­
wszechniejsze będą szczepienia i 
sprawniejsza izolacja chorych od 
dzieci, tym szybciej zwalczymy i 
gruźlicę, będącą dotąd klęską spo j 
łeczną. ;

Dr. Wanda Braunowa

Wzmóc walkę z  przestępczością
tuśród dzieci i młodzież#
10-letni kieszonkowcy okradali kobiety na rynku wejiierowskini

W tych dniach do sklepu rybne 
go we Wrzeszczu przy ul. Mickie­
wicza 1, należącego do ob. Zofii 
Jasik, dokonano vw nocy włama­
nia. Sprawcy włamania skradli 
sieć rybacką oraz pewną ilość 
śledzi wędzonych na ogólną sumę 
70 tysięcy zŁ

Ślady świadczyły, że kradzieży 
dokonali niezbyt wprawni ztodzie 
je. W związku z tym funkcjona­
riusze MO zwrócili uwagę na 5- 
ciu nieletnich przyjaciół, którzy 
od ̂  dłuższego czasuy uprawiali 
włóczęgostwo. Dochodzenie ujaw­
niło, iż amatorami sieci rybackiej 
i śledzi byli: Zygmunt Poliks i 
jego brat Teofil, Stefan Szabow- 
ski, Janusz Mitygowski oraz Le-

„Fantazja Polska“  A. Wielhorskiego
w w y k o n a n i u  k o m p o z y t o r a

D zisiejszy koncert Filharm onii 
B ałtyckiej, który odbędzie się w  sali 
Teatru M iejskiego w  Gdańsku - Wrze­
szczu pod dyr. cenionego dyrygenta  
B. W odiczko, przyniesie nam m . in. 
„Fantazję Polską" W ielhorskiego, w 
wykonaniu Filharm onii Bałtyckiej i  
sam ego kompozytora.

„Fantazja Polska" na fortepian i 
orkiestrę Aleksandra W ielhorskiego 
napisana została w  1922 r„ a pierwsze 
w ykonanie jej w  Filharm onii War­
szawskiej odbyło się w  1922 r. pod 
dyr. J .  Oziroińskiego. Publiczność i

krytyka przyjęła ten utwór" bardzo 
przychylnie, dowodem  czego było pow  
tórzenie jej pod dyr. Bierdiajewa, 
WtłKomirskiego, Schreyera itd. Zagra­
nicą była wykonana w  M oskwie, Lon

W sklepać!) spółdzielczych
nie powinno zabraknąć

ziem n iak ów
Fakt. że ziemniaki są pod­

stawowym składnikiem po­
żywienia szerokich mas, zda 
waioby się jest znany 
wszystkim i od dawna. Nie­
stety, nie ma reguł bez. ż y ­
jątka. Zapomniało o tym 
rałkowieie kierownictwo 
sklepu spółdzielczego na Doi 
nym Mieście w Gdańsku, 
przy Grobli Angielskiej, jak 
i personel sklepu detalicz­
nego PCH przy ul. Łąko­
wej.

W dzielnicy tej w żadnym 
ze sklepów’ nie można do­
stać ani kilograma ziemnia­
ków. Mieszkańcy, którzy z 
tych lub innych względów 
nie poczynili zapasów lub 
wyczerpali je, muszą jeź­
dzić po ziemniaki do stra­
ganów w halach.
Nie trzebił dodawać, że w 
tej sy tnąc ii ziemniak' są na 
Poi^yri Mieście bardzo po- 

towar
ł:— łatwy do 7.''ve'n.

’odzieTramy sie, że kie­
rownictwo sklepu spółdziel­
czego, jak i placówki P ó li 
zajmą sie również sprzeda­
żą tego tak potrzebnego dia 
ludności artykułu.

onard Iwanow, wszyscy w wieku 
od 14 do 18 lat.

Ponieważ chłopcy nie zdążyli 
jeszcze spieniężyć zdobyczy, skra­
dzione przedmioty zwrócono wła­
ścicielce.

W Wejherowie natomiast gra­
sowali — małoletni kieszonkow­
cy. Ostatnio okradli oni przyby­
łą z Redy Barkowską, która 
przyjechała do Wejherowa celem 
poczynienia zakupów na targu. 
Młodociani złodzieje skradli 2.600 
złotych.

Zaalarmowani funkcjonariusze 
MO natychmiast zorganizowali 
obławę, podczas której zatrzyma­
no dwóch 10-letnich chłopców Ro­
mualda Neumana i Tadeusza Leś­
nego, zamieszkałych w Wejhero­
wie. Znalezione przy nich pienią­
dze 2.600 zł zwrócono poszkodo­
wanej.

Stoczniowcy gdańscy
Æ  G S  # t f f  G Z Æ M O S É :  Æ

Przekazanie 2 wyremontowanych traktorów dla Ośrodka Maszynowego w Oruni
starannośćDnia 16" bm. robotnicy Sto 

ezni Gdańskiej przekazali dla 
Ośrodka Maszynowego w Oru 
nii wyremontowane bezinte­
resownie 2 traktory, zapocząt­
kowując w tej formie stałą 
współpracę stoczniowców z 
ludnością wsi.

Traktory, już niezdatne do 
pracy, przyjęli stoczniowcy w 
połowie lutego br. Pracując 
codziennie po kilka godzin, 
wykonali _ robotnicy wiele no­
wych części i oddali traktory 
zdatne do dalszego użytku na 
roli. Ogółem przepracowano 
przy remoncie 988 roboczogo- 
dzin.

Brygadzista Oddziału Me­
chanicznego Stoczni Gdań­
skiej ob. Palucha, przema­
wiając w imieniu stoczniow' 
ców, zaznaczył, że współpra­
ca, braterstwo i solidarność 
ludzi pracy miast i wsi sta­
ła się możliwa tylko w obec 
nym ustroju społecznym, w 
którym każdy pracujący 
stal się współodpowiedzial­
ny za losy ludzi pracy w ca­
łym kraju.

Dodatkowa sprzedaż artykułów tekstylnych
Wydział Aprowizacji Prze; 

mysłu i Handlu Zarządu Miej 
skiego podaje do wiadomo­
ści, że punkt rozdzielczy 
Spółdz. „Zgoda” przy ul. Świę 
tojańskiej Nr. 45 — wydaje

dodatkowo artykuły tekstylne 
w terminie do 25 bm.

Po terminie wyznaczonym, 
żadne reklamacje uwzględnia­
ne nie będą

W imieniu rolników Orunii 
przemówił ob. Błęcki zapew­
niając, że traktory zostaną 
całkowicie wykorzystane, a 
ziemia nie będzie leżała odło­
giem. Rolnicy zaopatrzą mia­
sta w plony swej pracy.

Delegat Komitetu Dzielni­
cowego PZPR tow. Adamczyk 
porównał ciężkie położenie 
chłopa w Polsce za czasów sa­
nacyjnych, z dzisiejszą sytua­
cją rolników', którymi opieku­
je się rząd. Mówca zaapelo­
wał do rolników, by nie zo­
stawili odłogiem, ani jednego 
hektara.

Następnie przemawiali, 
przedstawiciel PZGS — ob. 
Paweł Mikulski i przedstawi­
ciel Centrali Rolniczej Związ­
ku S. Chi. ob. Leon Markie­
wicz, dziękując robotnikom 
Stoczni za odremontowanie 
traktorów i zapewniając w 
imieniu^ rolników, że wieś bę­
dzie dążyć do zebrania w rb. 
jak największych plonów.

Po przemówieniach przed­
stawiciel Stoczni Gdańskiej, 
przodownik pracy ob. Marian 
Boiowski przekazał wyremon 
towane traktory kierownictwu 
Ośrodka Maszynowego, pro­
sząc o roztoczenie troskliwej 
opieki, tak, by mogły one być 
użytkowane, jak najdłużej. 
Przedstawiciel Ośrodka Ma­
szynowego. przodownik pracy 
ob. Bronisław Szamotulski 
zapewnił, iż traktory zua.idą

należytą staranność o ' ich 
id an.

W części artystycznej ze­
spól Stoczni Gdańskiej ode­
grał jednoaktówkę „Gospo­
darz to ja”, a pracownica Dy­
rekcji Wodociągów w Orunii 
— ob. Irena Wójcikówna od­
śpiewała kilka pieśni. Nastep- 
nie odbył sie wytsęp orkie­
stry ZZK. (mg)

Xleatry
■un»»limu—ii ri.f

Wielki w Gdańsku — Koncert Fil­
harm onii Bałtyckiej, godz. 28.

Kameralny w Sopocie — „Seans" 
Cowarda.

Dram atyczny w Gdyni — „Tu m ó­
w i Tajmyr".

KONCERTY
W piątek, dnia 18. bm. o godz. 20 

w e Wrzeszczu (Teatr Wielki) i w  so­
botę dnia 19. bm. godz. 20,33 w  Sopo­
cie (kino „Polonia") — odbędzie ’sie  
VIII. KONCERT FOPULAP.NY Filhar­
m onii B ałtyckiej z udziałem Bohdan 
w o d i c z k o  — dyrekcja, Aleksander 
WIE i.H o r s k i  — fortepian.

ma

Żelbetow y m ost lokow y
m oże zastąpić dotychczasowe molo w Sopocie

Uszkodzone podczas ostatniego t stawia w swej dolnej części praw .do górnego pomostu zapro jelito, 
sztormu molo w Sopocie jest jed- j dziwy obraz zniszczenia. I wanego z desek)  ̂ będzie jeszcze
mrm n> na ił»15 rvi*iei a!raiffvimrei-, i! " tw  większym stopniu atrakcyjnym

Gdynia — A tlantic — „Zielone lata", 
dla m łodzieży dozwolony, począ­
tek o godz. 15,30, 18 i 20,30.

Gdynia — Warszawa — „Młodzi idą" 
Pocz. seansów: godz. 15,30, 13 i 20,30.

Gdynia — Goplana — „Życie Emila 
Zoli" — seansy w  godz. 16, 18 i 20.

Gdynia - Chylonia — Prom ień _
„Zielona Dolina", dla młodz. dozw. 
od lat 14. Seansy: godz. 18 i 20.

Gdynia - Grabówek — Fala _  kolo­
rowy film  radziecki „Pieśń Taj­
gi", dla młodzieży dozwolony. Po­
czątek seansów o godz. 18 i 20,00.

Sopot — Polonia — „Cygański Tab ir"
Oliwa — Polonia — „Słońce w scho­

dzi", dla młodz. dozw. od lat 14, 
Początek seansów  o godz. 18, 18 
i 20,30.

W rzeszcz — Bajka — „Aliszer Navoi".
W rzeszcz — Capitol — „Skarb".
Gdańsk — Światowid — „Guwernant­

ka" — od lat 18-tu , początek se­
ansów w dni powszednie 10,00, 13,30 
i 21,00.

dynie, Monte Carlo, Paryżu itd. W 
czasie w ojny w szystkie egzem plarze 
„Fantazji" zginęły. Ocalała jedynie  
jedna partytura, znajdująca się u 
znakomitego pianisty Niedzielskiego  
w  Paryżu, który ją często gryw ał za 
granicam i Polski.

Utwór ten prosty, bezpretensjonal­
ny. ma piętno w ybitne ludowe. U sły­
szym y go po raz pierwszy na W ybrze­
żu, na dzisiejszym  koncercie Filhar­
m onii B ałtyckiej w Teatrze Wielkim  
w  Gdańsku.

nym z najbardziej atrakcyjnych i 
powszechnie uczęszczanych miejsc 
na Wybrzeżu. Pomijając już fakt, 
że jest ono jednym z" najdłuższych 
w Europie (600 m) — molo so. 
pockie jest także przystosowane 
do urządzania wszelkiego rodzaju 
imprez z zakresu sportu wodnego 
oraz do obsługiwania statków że­
glugi przybrzeżnej.

Mając poza sobą 30 lat istnie­
nia nie mogło się oprzeć niszczy­
cielskiemu działaniu ostatnich 
sztormów i rozbite falami przed-

Konferencja kierowników świetlic
W dn:ach 21 i 22 marca br. odbę- kładów przemysłowych a robotnikami- ... et——; i i_ ■ . ... ' , . , . ■dzie się w Stoczni Gdańskiej konfe­

rencja kierowników świetlic majątków 
państwowych z terenu całego woje­
wództwa. Konferencja ta, poświęcone 
akcji współzawodnictwa pracy mię- 
dzyświefPccwcj, organizowana jest w 
ramach pięciu centralnych konferen­
cji, mających na celu wzmocnienie 
łączności miasta ze wsią i zacieśnie­
nie więzów między rpbątnijsofni W ,

roinymi. Wezmą w niej m. in. udział 
delegaci KCZZ, przedstawiciele Sa­
mopomocy Chłopskie', Związków Za­
wodowych i Zarządu Głównego Pra­
cowników I Robotników Rolnych.

Uczestnicy konferencji zwiedzą p'a- 
cówki przemysłowe Wybrzeża i będą

W związku z dużymi kosztami 
naprawy mola po ostatnim sztor­
mie, wyłoniło się pytanie: odbudo 
wać, czy przebudować?

Koncepcja pierwsza, przewidują 
ca naprawę słupów ł pomostów, 
wiążę się wprawdzie ze stosunko­
wo niewielkimi wydatkami, nie 
przekraczającymi 50 milj. zł. Lecz 
będzie to naprawa nietrwała, a 
konserwacja budowy kosztowna i 
trudna. Poza tym moio pozostanie 
nadal narażone na zniszczenie, a 
więc praktycznie rzecz biorąc 
projekt odremontowania nie wy­
trzymuje zdrowo pomyślanej kal­
kulacji.

Pragnąc uniknąć czegoś pośred 
niego jak np. obudowy słupów za­
wieszonymi w wodzie ochronnymi 
płytami betonowymi, co kosztowa 
łoby ok. 100 milj. zł., powstała dru 
ga myśl, przewidująca wymianę 
drewnianej konstrukcji na wielo- 
przęsłowy most żelbetowy. Pięk-

w większym stopniu atrakcyjnym 
obiektem turystycznym i miej­
scem spacerowym.

Ponieważ koszt doprowadzenia 
molo do całkowitego porządku o- 
bliczono na 200 milj. zł., a budo­
wa nowoczesnego pomostu koszto 
wałaby 250 jnilj. — koncepcja ta 
wymaga gruntownego przepraco 
wania.

' ł i a d i10

obecni no przedstawieniach zespołów £e> ~w  nowoczesnym arch itektoniez 
sw.e .icowych, wjrfcgggjjjy jgglą

K U R S Y
dla kierowników stołówek SD
w Gdańsku

Komitet M;e:ski SD w Gdańsku
organizuje, w porazum.eniu i p r z y  po- oKi-synKa ogoina. w,<tu — „w  j 
mocy Polskiego Komitetu 2ywncśc'o~ cym Paryżu“ , 17,00 — Koncei 
wego, kursy szkoleniowe d!o kierów- ! Przodowników pracy. 17,45 — 
n:ków stołówek. 1 toenn!k P °P°ł«*uow y. 18.oo -

Kierownictwo dydaktyczne oraz . nwy powieść. ro.oa — muzyKa popu- 
prowadzenie pokazów praktycznych i larna rosyjska. 19,oo — „Słutba Fol- 
wykładów teoretycznych objęto Pań- 5 £ '  K _? ,- ° "e?rt sym foniczny, 
stowe Liceum Gastronomiczne. Kurs 
rozpocznie się 21 marca br. o godz.
17-ej w lokalu przy ul. Sobótki 13,
W ^aćsku-.Wrjąjjj^y.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GOANSKIlil 
na piątek dnia 18 bm.

5,20 — K oncert. 6,00 — Gimnastyka. 
MO — Dziennik. 8,30 — Muzyka, 8,50
— Program dnia. 8,55 — Muzyka. 7,00
— w iad. dziennika porań. 7,20 — Prze­
gląd prasy. 7,40 — Muzyka. 8,00 — 
Sierot w iadom ości dziennika. 8,03 --A u ­
dycja dla kobiet. 8,la — Muzyka 8,35
— Szkolna gazetka radiowa, 9,18 — 
Inf. ogólnopolskie. 9,ao — Muzyka. 
9,45 — Program dnia. 11,00 — Audy­
cja szkolna dla klas młodszych. 11,57
— Sygnał czasu 12,04 — Wiad. połud­
niowe. 12,20 — Muzyka lekka. 12,30 — 
Audycja dla wsi. H,?0 — Kursy ra­
diowe dla nauczycieli, 14,30 — k ącik  
dziecięcy. 14,50 — Puccini — Wyjątki 
z op. „Cyganeria". 15,20 — Prognoza 
pogody i inf. m iejscow e. 15.30 —'Kon­
cert m uzyki ludowej. 15,00 — Pierw ­
szy dziennik popołudniowy, isąa — 
Pogadanka o zawodach. 16,30 —
Skrzynka ogólna. 1«,« — „W pioną-

— Koncert dla
--------- ----- —  „ ------ 17.45 — Drugi
dziennik popołudniowy. 18.00 — Aud. 
rozrywkowa. 18 35 — „Daleko od Mos­
kwy" pow ieść. 18,55 — Muzyka popu-

20,00 — Dziennik w ieczorny. 20,45 
Muzyka. 21,00 / — „Melodie świata". 
21,30 — W ęgry przemawiają do Pol­
ski. 22,00 — „Na dobranoc". 22,48 — 
Codzienny przegląd wydarzeń, 23,00 —
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Uchw ała Rady Ministrów -  bodźcem do nowych wysiłków
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Mimo, że narada rybacka w 
„Lwiej Jamie“ dawno już zosta 
ła zakończona, długo jeszcze 
trwała dyskusja. Zebrani przy 
piwie rybacy helscy wykazy­
wali zrozumiałe zainteresowa­
nie omawianymi poprzednio w 
referacie szczegółami ostatniej 
uchwały Rady Ministrów o ul­
gach dla rybołówstwa. Nikt nie 
wracał do domu, nie śpieszył 
się na kuter, zresztą na morzu 
szalał sztorm, lecz w swoim 
własnym „kaszubskim“ gronie 
omawiał dalej aktualne zagad­
nienia-

Zgromadzili się tu rybacy z 
Helu, Jastarni, Kuźnic i pozo­
stałych wsi półwyspu. Młodzi 
praktykanci słuchają słów do­
świadczonych i obytych na mo­
rzu szyprów, półgłosem wtrą­
cając swoje uwagi.

Szyper Dahl z „Arki 24“ ma 
za sobą dwa zwycięstwa we 
współzawodnictwie pracy. Li­
czą się z nim inni koledzy. Nic 
dziwnego więc, że słowa jego 
trafiają szczególnie do przeko­
nania rybaków. A jest o czym 
mówić: zmiany warunków pra­
cy, poważne ulgi podatkowe, 
nowy sposób aprowizacji, spła­
ty długów, opieka socjalna — 
wszystko to wymaga dodatko­
wego rozważania.

Gdy Karol Dahl mówi „teraz 
dopiero pokażemy co możemy 
zrobić i ile złowiemy“ — wie­
rzymy, że słowa te znajdą po­
twierdzenie w czynach. Miesz­
kańcy dużych miast będą mieli 
więcej ryby...
„MY SE TERA CHWALIMY"

„My se tera chwalimy“ — 
mówi Dahl. — Przed wojną by­
ło inaczej. Pływaliśmy na ło­
dziach wiosłowych nie znając 
prawie kutrów. Wyjechaliśmy 
na Zatokę, złowiliśmy coś nie 
coś, a jeśli było tego dużo, to 
tym gorzej dla nas, bo ceny 
spadały z powodu zwiększonej 
podaży. Dzisiaj mamy: kutry i 
wyplywaaay-na pełne— morze. 
Honorem naszym jest złowienie 
jak największej ilości, a o ceną 
nie potrzebujemy się martwić. 
Jest stała i nie ulega waha­
niom.

— Nie?...
To „nie“ skierowane jest do 

kolegów, którzy skwapliwie po 
takują, a rybak Robert Konkel,
jeden z licznych na Wybrzeżu 
Konkelów, podejmuje temat i 
mówi dalej: „Aprowizacja, ot, 
tu jest pomoc. Przed tym czło­
wiek nie miał czasu na kupno 
żywności. Wypływało się w no­
cy i wracało w nocy. Nie było 
kiedy kupić żywności na zapro 
wiwatowanie załogi. Teraz do 
środy każdego tygodnia skła­
da szyper zamówienie i w so­
boty odbiera zapas odrazu na 
c-dv tydzień. Otrzymujemy 
tbnzcze',' owoce, chleb, wędlinę, ’ 
■¡••'ika. papierosy, cukier, kawę 
i herbatę. Normy są wysokie, 
W -starczą, aż nadto.  ̂ Bo czy 
wiecie, że na jeden dzień otrzy­
mamy teraz np. 500 gramów 
w -d’in, 250 gr. tłuszczu, 1 kg 
eh’ ob i itd.? Starczy, nie?“, 

p.ybrik Herman ujmuje cąłe

zagadnienie krótko, dla lepszej 
motywacji słów, wali przy ka­
żdym słowie pięścią w stół.

„Jest tak: mniej podatku, lep 
sze zaprowiantowanie załóg, 
mamy coraz więcej kutrów, do­
godniejsze warunki spłaty za­
dłużeń i pomoc najbiedniej­
szym...“ Z trudem przychodzi 
mu skonkretyzowanie tych 
zmian, zaszłych ostatnio w ry­
bołówstwie. Ale nie daje za 
wygraną, chce mówić dalej. 
Przerywają mu jednak inni, też 
żądni wypowiedzenia się na ten 
temat.

RYBACY ŁODZIOWI 
WDZIĘCZNI SĄ PAŃSTWU 

I PARTII
Najbardziej wdzięczni są pań 

stwu rybacy łodziowi. Leon 
Murza strącił w czasie wojny 
cały dobytek — kuter, 2 domy 
itd. Przy tym wielkim — zda­
wałoby się, bogactwie „klepał“ 
biedę. Dziś ma jedynie łódź wio 
słową, a mimo to nie narzeka.

— My oczywiście mamy do­
tychczas najgorzej — mówi. Da 
leko wypłynąć nie możemy, 
przy gorszej pogodzie nawet na 
Zatokę, a przy tym sprzęt u 
nas też nienadzwyczajny. Są 
więc tygodnie, w których jes­
teśmy bez zarobku. My więc 
najlepiej rozumiemy pomoc, z 
którą przyszedł nam Rząd, a 
szczególnie wdzięczni jesteśmy

za te ulgi w podatkach, za wy- j na procencie od połowu. Poda- 
siłki w kierunku unowocześnię- I tek dochodowy, a potem domia
nia taboru i wreszcie za szko­
lenie zawodowe.

ALBIN JEST 
NAJEMNYM RYBAKIEM 
Pozostawiamy na uboczu 

szyprów, rybaków z „Arki“, 
prywatnych właścicieli. Wdaje 
my się w rozmowę z Albinem, 
który jest rybakiem najemnym. 
Kuter, na którym pracuje, sta­
cjonuje na Helu. Albin pływa 
od wielu już lat i zna dobrze 
swoją pracę. Opowiada też o 
niej chętnie i szczerze.

— Myśmy dotąd płacili po­
datek dochodowy, tak, jak pry­
watni przedsiębiorcy. Jestem

ry poważnie mnie obciążały. 
Teraz jest inaczej. Rząd zniósł 
naszą krzywdę, będziemy pła­
cić teraz podatek od wynagro­
dzeń. Wiecie, tak jak robotnicy 
w innych dziedzinach. A docho 
dzą do tego jeszcze ulgi podat­
ków zależnie od przekroczenia 
planu. My plan połowów prze­
kroczymy — stwierdza z pew­
nością siebie.

— Za pomoc i opiekę szcze­
gólnie wdzięczni jesteśmy na­
szej partii robotniczej, która 
o nas pamięta i rozumie nasz 
trud i bolączki — kończy tow. 
Albin.

W czasie uroczystości zakończenia lil-go etapu współzawodnictwa pracy 
w ryfao/ćwsiwie, w „Lwie/ Jamie“  na Helu otrzymały premie pieniężne 
i dyplomy honorowe przodi j jce  zalog' kutrowe. I nagrodę otrzymała wi­
doczna na zdjęciu, załoga kutra „Arka 14 *• Ody 21“  w składzie: szyper
Chmielewski, maszynista Kornel i marynarz pokładowy Wye/ęnbach.

................ —------- .. .. . . . - ...........  ■ ' i ■ i ' .

Gdańskie Techniczne Zakłady Naukowe szkolą kadry ¡ a c h ó w
Należy przyjść z pomocą młodzieży G. T.Z.N.

Reolircfcja 6-cio!etn:ego planu go­
spodarczego uzależniona j 3st w du­
żym stopniu od wyszkolenia kadr 
techników. Stąd wypływają szczegól­
nie ważne zadania dla szkolnictwa 
zawód owego.

Najpoważniejszą placówką, kształ­
cenia zawodowego młodzieży na Wy­
brzeżu, są Gdańskie Techniczne Za­
kłady Naukowe, obejmujące działal­
nością swą 5 liceów- mechaniczne, 
elektryczne, budowłane, drogowe i

chemiczne. Największy procent uczą-j Opiekuńczej jest przyjście z pomocą ( atralne, sekcja kulturolno-ośw oiowa. 
cej się młodzieży stanowią dzieci in- i w projektowanej budowie nowej szko- I świetlicowa i scmopomocowa, sklepik 
teligencji pracującej (250)) potem ro- ty, obliczonej na 15C0 uczniów. Rada j szkolny i bufet szkolny — o.o aoo- 
botnlków (153), następnie chłopów; Opiekuńcza, (w składzie 20 przedsła-
(96). Szczególnie ostatni rok przy 
niósł wzrost ilości młodzieży chłop­
skiej, co jest bardzo zdrowym obja­
wem. Ogólna ilość uczniów sięga 
obecnie 630.

GTZN mieszczą się w byłym bu­
dynku Macierzy Polskiej w Gdańsku. 
Gmach ten, przeznaczony kiedyś na 
Gimnazjum Ogólnokształcące, nie 
jest przystosowany do potrzeb szkoły 
zawodowej. Poszczególne licea mu­
szą mieć dostatecznie dużo miejsca 
na warsztaty, które stanowią koniecz­
ne dopełnienie wykształcenia zawo­
dowego. Trzeba przyznać, że zarówno 
ze strony Dyrekcji, jak i samej mło­
dzieży uczynione zesłało wszystko, 
ażeby doprowadzić do stanu używal­
ności istniejące na terenie szkoły szo­
py i inne pomieszczenia. Świadczą o 
tym wyremontowane we własnym za­
kresie zabudowania, które przekształ­
cono na warsztaty oraz naprawione 
maszyny, jak heblarki, tokarki itd. 
SZCZUPŁOŚĆ POMIESZCZEŃ POWO­
DUJE KONIECZNOŚĆ WYBUDOWA­

NIA NOWEJ SZKOŁY,
Ze względu na wielkie zapotrze­

bowanie fachowców i na szczupłość 
pomieszczeń tej jedynej na Wybrze­
żu placówki, głównym zadaniem 
działającej od kilku miesięcy Rady

wicieli instytucji gospodarczych Wy­
brzeża), współdziałała w opracowaniu 
planu, uzgodnionego już z GDO i 
czynnikami nadrzędnymi. Projskł bu­
dowy, przewiduj* kot#  10.000 m kw, 
na klasy i gabinety, ponad 3.000 m 
kw. na warsztaty, tę sama liość na 
lokale dla organizacji młodzieżowych 
i „SP“ , 1.805 m kw. na mieszkania 
służbowe i 31.000 m kw. na boiska. 
Internat dla 800 młodzieży mieściłby 
się w dotychczasowym gmachu zakła­
dów.

Realizacja projektu, —  po zaak­
ceptowaniu przez Centralny ' Urząd 
Szkolenia Zawodowego, — wymagać 
będzie jednak dłuższego czasu. Na 
razie należy więc stworzyć dla prze­
szło 600 młodzieży warunki, w któ­
rych może ona pracować nie tylko 
zawodowo, ale również społecznie i 
kulturalnie. Sprawy te są tym waż­
niejsze, że ze względu na przewagę 
asystentów i profesorów Politechniki 
w składzie nauczycielskim, — cała 
niemal praca organizacyjna i wycho­
wawcza spada na samorząd szkolny. 
ZMP, SP i samorząd internatu.
PRACA WYCHOWAWCZA W RĘKACH 

MŁODZIEŻY.
Samorząd szkolny rozwija poży­

teczną działalność. Kota sportowe, te-

W y b r z e ż e
u  progu sezonu turystycznego

Obszerne sale Domu Kultury w Krakowie mogą pomieścić około 100 osób. 
W salach tych świat pracy korzysta z czytelni czasopism.

( Zorganizowany przed trzema 
j laty Związek Popierania Turys- 
! tyki z siedzibą w Sopocie nie o- 
j bjawiał dotychczas większej ży- 
| wotności. Ostatnio przeprowadzo­
no reorganizację władz i utworzo- 

! no specjalne biuro, dla którego 
: Zarząd m. Sopotu przeznaczył 
, bardzo dogodny lokal w Ciepli- 
: cach w pobliżu mola, W wyniku 
przeprowdzonyeh pertraktacji 

| zapewniono Związkowi Fopiera- 
jnia Turystyki potrzebne dla rae- 
i jonalnego prowadzenia prac kre­
dyty. O aktywności nowych władz 
Związku świadczy najlepiej, że 
przyznane kredyty są już realizo­
wane i zapewniają przeprowadze­
nie nakreślonego programu prac.

W najbliższych tygodniach 
przed gmachem lub na terenie 
dworców w Gdańsku, Gdyni, So-

rowie powstaną kioski informa­
cyjne, w których turyści będą mo­
gli otrzymać druki propagandowe 
i informacje oraz pomoc doświad­
czonych przewodników.

W miejscowościach wyżej poda­
nych i ponadto w Kartuzach i 
Tołkmicku postawione zostaną 
tablice z planami miast i szlaków 
turystycznych najbliższej okolicy. 
Niezależnie od tego poszczególne 
szlaki turystyczne zostaną ozna­
kowane specjalnytni tablicami, 
które ułatwią zwiedzającym orien 
tację i poznawanie miasta. Już w 
najbliższych dniach na terenie m. 
Gdańska przeprowadzone zostanie 
oznakowanie tzw. Drogi Królew­
skiej.

W dziedzinie wydawniczej Zwią
zek Popierania Turystyki wyda 
pierwszy krótki prospekt - infor-

pocie, Elblągu, Lęborku i Halle- mator turystyczny Wybrzeża.

bek tego samorządu. Szkolenia Ideo­
logiczne, rozdział stypendiów i okuje 
specjalna prowadzone są wespół z 
ZMP, który obejmują ponad 200 mło­
dzieży. ZMP — niezależnie od pracy 
na terenie szkoły — nawiązał kontakt 
z Ośrodkiem Maszynowym w Krzyża­
nowicach. Brygada robocza, złożona 
z 30 ślusarzy i kowali, będzie w.ąz z 
zespołem świetlicowym, co niedzielę 
wyjeżdżać do majątku. W czyn a kon­
gresowym. którego inicjatorem byty 
również kota ZMP, uprząln:ęlo gruzy 
na terenie szkoły, przekazując ponad 
56.000 kg złomu Centrali Złomu. V/ 
najbliższym czasie ZMP zorganizuj 
pomoc fachowców elektryków ośrod­
kowi PNZ w Zakoniczynie. Już obec­
nie młodzież ZMP-owska przygotowu­
je się do Święta 1 Maja. Dla uczcze­
nia tego dnia młodzież urządzi św:e- 
tlicę PZPR w Slealicach. Dalszym za­
daniem jest realizacja hasła „ZMR- 
owcy bez dw |ekf‘. Jest to zwązene 
ze współzawodnictwem w nauce, któ­
re prowadzi również samorząd szkol­
ny. Prócz, współzawodnictwa między 
poszczególnymi klasami i ucznami, 
GTZN, stanęły do szlachetnej rywali­
zacja z , Canrodinum i Szkołą Morską.

Hufiec szkolny „SP“  — ło przeszło 
500-osobowo grupa, kłóra również 
wpływa poważnie no ideologiczną 
postawę młodzieży. Młodzież „Sp>‘ 
daje miesięcznie 1.745 roboczogo- 
dzin, przeznaczonych na odgruzowa­
nie, urządzanie warsztatów itd.

Ożywioną działalność prowadzi sa­
morząd Internatu. Powierzenie fega 
rodzaju pracy uczniom jest ekspery­
mentem, dającym jak najlepsze wy­
niki. Samorząd internatu zorganizo­
wał sekcję gospodarczą, sanitarną, 
kulturalno-oświatową i sportową, dba 
o materialne i moralne dobro prze­
szło 1Ó0 uczniów. Ostafho samo ząd 
zwolnił z częściowej opłaty 14 naj­
biedniejszych kolegów.
BRAK ŚWIETLICY UTRUDNIA DZIA­
ŁALNOŚĆ KULTURALNO - OŚWIA­

TOWĄ
Poważną bolączką młodzieży, ha­

mującą w wysokim stopniu działal­
ność kulturalno-oświatową, Jest brak 
pomieszczenia na świetlicę

Młodzież GTZN. pochodząca w 
60 proc. z najcdlegicj zych okolic 
Polski, wykazuje mimo dość trudnych 
warunków, w jakich przebywa, dużo 
wyrobienia społecznego i obywatel­
skiego. Dlatego też należy jej 
przyjść z pomocą w stworzeniu św'e. 
fhcy. (o)
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”™ z hukiem na „Warmię”.Pokłąd ’PANIE kapitanie! Właściwie...

panie kapitanie chodzi nam 
jak zwykle o to jadło....

— Co jak zwykłe? Jakie zwy­
kle? — nacierał z miejsca kapi-

tan — nie pozwalając Rzepce 
dojść do słowa.

— Przepraszam panie kapita­
nie — zmieszał ,się Rzepka — 
rozchodzi się, jak wiadomo, o 
ten ostatni * tydzień bezzupny. 
Krupka tłumaczy się, że, mu zu­
pa skacze na kuchni i od kilku 
dni daje nam suchy prowiant.

— Nie gotuje, bo mu się wi­
docznie nie chce — padła zdecy­
dowana odpowiedź kapitana. W 
takim razie do kogo jnaęie pre­

tensje, do mnie czy do Krupki? Ja 
zupy nie gotuję, a z Krupką to 
sobie sami załatwcie. Jeżeli na­
tomiast nie dacie rady, to idźcie 
do Grand Hotelu pracować, a nie 
na porządny statek, jakim jest 
„Warmia“. Do widzenia!

— Do widzenia! — panie kapi­
tanie — odpowiedzieli wszyscy.

III.
Po odejściu kapitana w messie 

nastało przykre milczenie. Tylko 
grzmot fał uderzającycłi o sta­
tek zdawał się być jeszcze bar­
dziej kruszący, intensywny. Ma­
rynarzom'wstyd się zrobiło, że 
rozmową z kapitanem zakończy­
ła się ich porażką. Ci, którzy nie 
brali udziału w zajściu, zaczęli 
teraz przygadywać uszczypliwie 
i nawet wyśmiewać się. z Aloszy.

.— Czy to moja w tym wina, że 
ten cymbał Rzepka nie potrafił 
przekonać „starego“ o słuszności 
naszej sprawy? — bronił się zbi­
ty z tropu Alosza.

KAPITAN, obserwując załogę, 
promieniał z radości. Cezy 

błyszczały mu , z zadowolenia. 
Siał jeszcze przez chwilę nieru­
chomo, jak gdyby nie mógł wyjść 
z podziwu, że oto ludzie, którzy 
jeszcze przed chwilą przejmowali 
się błahostkami i omal, że nie 
grozili % tego powody byątem —
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KAPITAN ZNAŁ SWOJA ZAŁOGĘ
obecnie gdy zachodzi potrzeba, 
gotowi są na największe poświę­
cenie.

— Wiedziałem,, że tak postąpi­
cie i cieszę się, że się na was nie 
zawiodłem., — powiedział z uśmie 
chęm kapitan. A teraz sprawdzić 
szalupy i przygotować wszelkie 
Środki ratownicze. Uważać do­
brze na komendę.

Kiedy „Warmia“ wykonywała 
zwrotny manewr, kładąc się szy­
bko na kurs, w kierunku, gdzie 
rozgrywała się tragedia, radiote­
legrafista już odpowiadał na sy­
gnał „Los Angeles“ i podawał 
swoją pozycję. Tu. mówi SPK! 
SPK! szerokość 41* 15‘ W, długość 
64° 5‘ N, speed 13 knots — help 
coming. Odebrali. „Los Angeles“ 
pokwitował radosną wiadomość.

Zapadła długa nieprzyjemna 
noc, pełna wyczekiwania. „War­
mia“ smagana bocznym wichrem 
zalewana falą — szła teraz na­
przód całą mocą. Rozhukane gó­
ry wodne przelewały się z ża­
łosnym wyciem przez pokład, u- 
nosiły statek na grzbiety gór 
wodnych 1 rzycały p.lm jak piłką

jęknął poci kotłującym walem 
wody i spinając się wolno ku 
niebu, znalazł się na chwilę 
wysoko na grzbiecie góry wod 
nej.

tubalny głos przez megafon: HejI 
Patrzcie! Widać „Los Angeles"! 
Około pięciu mil przed nimi jaj 
rzyły się nieliczne światła toną­
cego statku. Wokół, na szerokiej 
przestrzeni, błąkały się na falach 
oświetlone pojedyńczyini światła

w płynną przepaść. Na spodzie 
okrętu załoga maszynowa czyni­
ła nadludzkie wysiłki, aby utrzy 
mać parę w kotłach i osiągnąć 
maksymalną szybkość. Każde za­
rządzenie kapitana wykonywano 
szybko i sprawnie. Na pokładzie 
szykowano koła ratunkowe, li­
ny, wiązano sztorm-trapy na bur 
tach. Zapalano światła, spraw­
dzano reflektory, bacząc, by o 
niczym nie zapomnieć, co mogło 
by się przydać w akcji. Nikt tu 
nie myślał o spaniu. Nadsłuchi­
wano kiedy tylko „oko“ zarneldu 
je zauważone światła . nieszczęs­
nego „Los Angeles“.

OPIEKO nad ranem wachto- 
wy na „oku” zauważył w dali 

jakieś światełko, które szybko 
zapadło się w rozpadlinach ho 
ryzontu. Wiadomość o tym po 
derwała marynarzy i ofienrow 
do szalup ratunkowych. Nikt 
nie miał wątpliwości, że lada mi szalupy z rozbitkami. Na wi- 
ehwila ukaże się uszkodzony (¡ok „Warmii“, wystrzelono z sza 
wrak „Los Angeles , na któ- ¡u,, czerwone rakiety dia zwró- 
rym załoga 1 zrozpaczeni pasa AL uwatri na siebj„ 
żerowie wyczekują z utęskme- ceT  ̂ ag na Sle 
niem obiecanej pomocy. Potęż | na mostku „Warmii bły- 
Bfi rozowałowaaa fąjfl natarła 1 renęfctor. Stożkowaty snop

światła przebił poranną szarugę 
i musnął w dali tonący statek. 
Teraz widać było, że dziób uszko 
dzonego „Los Angeles“ chowa się 
już całkiem pod wodę. Rzucany 
bezwładnie fala nieszczęsny sta-

W tym z mostku rozległ się i tek, na którym jeszcze wczoraj
grała ukojna Jmuzyka, a komfor­
towe salony wypełniał blask a 
merykańśkiego luksusu i zapach 
paryskich perfum — wyglądał 
teraz bezsilnie j  ponuro jak wid­
mo. Tylko na szalupowym po­
kładzie uwijało się jeszcze kilku 
oficerów, część załogi i bardziej 
opanowanych nerwowo pasąże- 
żerów, czekających na rozkaz ka 
pitana, by opuścić statek skaza­
ny na zagładę.
Wokół niego fale unoszą tratwy, 
których kurczowo trzymają się 
ludzie. Tu.i ówdzie rozstania się 
zmęczone mocowaniem fale j ob­
nażą martwe ciała, którym pasv 
ratunkowe nie pozwalnia odejść 
na spoczynek pod wodę. Nie Wy­
starczyło im sił. Po krótkiej raz
p - . r 7 l i - . - p j  W P I^ C . Ź V W ’ Oł p -p r o k f  
pep, £-wrirrt,vr) i 1(1—'7 rzu­
ca Ci~l"'-Vu 7 —-,*rl-| „C-r i - Tr r*a 
by miał w tym swój cel i zado­
wolenie.

(Dokończenie w numerze fu- 
irzelazymJ.
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Między nartami a  brzegiem pucharu

BILANS IMPREZY ZAK O PIAŃSK IEJ
ZAKOPANE, W MARCU 

„Puchar Tatr” ujawnił re­
sztki tego, ćo było charakte­
rystyczną cechą Zakopanego 
przed 1939 r.: typowa atmos-

f K o r e s p o m f e n c / a  uiiu sn n  „ G ło s u  W ybirweża“ )

Marusarz na starcie.

Pi a horifzon cie

Szanujmy własny dorobek
Gdańsk wzbogaciI się przed kil­

koma miesiącami c pierwszy własny 
Dom Towarowy, pięknie i wygodnie 
położony przy głównej arterii ko­
munikacyjnej. I nie byłaby powo­
dów do żadnego... ole, i należałoby 
się cieszyć z dużej popularności Do­
mu Towarowego „ Spó ln o tygdyby  
nie.«

Właśnie, gdyby klienci Domu To­
warowego raczyli uczęszczać doń 
po wytyczonej i wygodnie przebie­
gającej ulicy i zaprzestali wreszcie 
tratowania zieleńca, nad którego 
założeniem ' pracowano w roku ubie­
głym z tak dużym wysiłkiem i przy 
pomocy znacznych kosziów,

Znisżizorre miasta,'wskutek Inten­
sywnej pracy Wydziału Plantacji z 
roku na rok zyskiwało na uroku dzię­
ki zakładaniu nowych zieleńców I 
skwerów. Praca ta była uciążliwa I 
kosztowna, należało likwidować nie­
jednokrotnie grube fundamenty i o- 
czyszczać znaczne przestrzenie z za­
palającego je rumowia i cegły, ale 
wreszcie u zyskaliśmy piękne trawni­
ki i klomby. Do najtrudniejszych za­
dań należało przygotowanie terenu 
pod zieleniec naprzeciw Dworca 
Gdańskiego, właśnie ten zieleniec, 
który teraz systematycznie tratujemy 
i niszczymy, często nieświadomie.

Nauczmy się nie tratować frawni- 
ków, nawet wtedy, gdy nie ma na 
nich ostrzegawczych tabliczek i gdv 
nie sfrzegg ich zasieki z drutów kol­
czastych! (hace)

fere uzdrowiska kurtuazyjne­
go. Zakopane — jako miejsce 
wypoczynku dla świata pracy 
— podczas: „Pucharu Tatr” 
Częściowo rozpłynęło się we 
mgle.

OD „JĘDRUSIA” DO 
„GONGU”

Przedstawiciele „inicjaty­
wy prywatnej” nie tylko że 
nie tracili bezmyślnie czas, 
zdrowie i pieniądze, wędrując 
od „Jędrusia” do „Morskiego 
Oka”, a stamtąd do „Watry” i 
„Gongu” — lecz co gorsze, za­
kłócali spokój wczasowiczom, 
pragnącym wypoczynku.

Rewia mody była wspania­
ła. Zaczynała się o godzinie 
11-ej rano w cukierni „Euro­
pejskiej”̂  Później przenosiła 
się _ na Kalatówki, a przedłu­
żeniem jej były podwieczorki 
taneczne we _wszystkich loka­
lach zakopiańskich. Ostatnim 
akordem rewii były dancingi 
nocne. I tak dzień w dzień 
bez względu na pogodę, z cą 
tylko różnicą, że gdy było do­
bre słońce, część osób przeno­
siła się na Gubałówkę.

A wczasowicze dziwili się: 
czyżby w ^innych miastach 
Polski nie było wcale cukierni 
i lokali, skoro przyjeżdża się 
do Zakopanego tylko po to, 
aby szesnaście godzin na do­
bę przesiadywać w tłoku.

Oblicze lokali zakopiań­
skich całkowicie dostosowało 
się do oblicza swych gości. 

¡Kelnerzy — arystokraci; ce- 
_ ny  — na najwyższym pozio- 
jjmie; stoliki — stale „zarezer­
wowane” dla „lepszych” gości.

W miarę trwania zawodów 
i coraz większego napływu lu­
dzi temperatura cen i złe trak 
towanie niekasowych gości 
•wzrastały coraz bardziej. Skar 
gi organizatorów imprezy na 
nieodpowiednie zachowanie 
się właścicieli lokali i pensjo­
natów, były coraz liczniejsze.

Obecnie „Morskie Oko” jest 
zamknięty, ¡-¡prawa nocnych 
lokali w Zakopanem powinna 
być jak najszybciej uregulo­
wana. Jeżeli bowiem likwidu­
je się podobne lokale w stoli­
cy — to tym bardziej nie po­
winny  ̂być one czynne w miej 
scowośeiach uzdrówiskowo-wy 
poczynkowych. ’ Popołudnio­
we dancingi najzupełniej wy­
starcza,

BLASKI 1 CIENIE 
SPORTOWE

Co możnaby powiedzieć o 
organizacji „Pucharu Tatr”? 
Należy stwierdzić, że była 
ona dobra. Nie można bowiem ! 
zapominać, w jak ciężkich wa­
runkach pracowali organiza­
torzy. Podobnie niepomyśl­

nych warunków atmosferycz­
ni ch dawno w Zakopanem 
nie pamiętano. W jńerwszych 
Uniach najbardziej obciążona 
była Komisja Kwaterunkowa, 
wyszła ona z tej batalii obron 
ną ręką. Trochę gorzej praćo- 

i wała Komisja Transportowa. 
Zbyt dużo pięknych pań ko­
rzystało z samochodów Komi­
sji... Komisja techniczna Za­
wodów- zdała egzamin na piąt 
kę. Pracowała ona podczas 
„białego piekła” ■— zawiei, za­
dymki i śnieżycy, podczas 
mrozu i wiatru. Wszystko jed 
nak co należało — wykonała 
w terminie. O stronie tech­
nicznej zawodów można więc 
mówić w samych tylko super­
latywach.

Gorzej za to było z opieką 
nad zawodnikami krajowymi. 
Problem ten jest wciąż bolącz 
ką sportu polskiego. „Murzyn

Daniel : Krzeptowski kończy 18-lkę 

zrobił swoja — Murzyn może

•;»
odejść”. Powiedzenie to 
często dewizą naszych dzia 
czy. którzy nie potrafią zrc- j 
zumieć potrzeb i psychiki j 
startujących 1 zawodników, i 
Najbardziej poszkodowane by j 
ły. nasz« narciarki, które nie j 
miały dostatecznej , opieki le- j 
karskiej. O tym zaś przy or- : 
ganizowaniu tak poważnej i 
imprezy — zapominać nie I 
wolno

Jeżeli chodzi o stronę czy­
sto sportową, to zawody wy­
kazały:

1 1) że marny dużo dobrego
materiału zawodniczego,

2) że nie brak naszym za­
wodnikom odwagi i brawury,

3) że potrafimy zorganizo­
wać imprezę w wielkim stylu.

Zawody wykazały, również:
U że zawodnicy nasi nie 

mają dobrego sprzętu nar­
ciarskiego w dostatecznej; ilo­
ści,

2) że konieczny jest dla 
skoczków naszych trener, któ­
ry by oszlifował ich styl i że 
potrzebny jest trener dla bie­
gaczy.

Nie można mieć najmniej­
szych wątpliwości, że „Pu­
char Tatr” propagandowo i 
sportowo całkowicie spełnił 
swe zadanie. To zaś, że na 
dnie pucharu powstało trochę 
osadu niezdrowej atmosfery 
zakopiańskiej ,wywołanej ele­
mentem niepożądanym w na­
szych uzdrowiskach — o to or­
ganizatorów winić nie można.

Z. Dali.
Na zdj. Roman Termin, 21 -letni uczą ń, zdobył pierwsze miejsce w wadze

ciężkiej (300 kg). /

I V A M M  C Æ r T E L W B C V  S *  i  S  J L  A

Co na io Akadem ia L e k a r s k a ?
Jestem zatrudniona jako pra- , 

cownica fizyczna w Woje w. Szpi 
talu Państwowym w Gdańsku 
przy ul. Śluza 9/10. Od stycznia 
br„ nikt z personelu szpitala nie 
otrzymał normalnej pensji tylko 
zaliczki, które up. w iutym. wy­
niosły dla każdego 3 tys. zł.

Szpitalem naszym opiekowało 
się do grudnia vb. roku Minister

f t C R A C O V IA “
znacznie osłabiona

Parpan poważnie kontuzjowany
KRAKÓW'. Środkowy pomoc 

nik „Cracóvii“ doznał na ostat­
nim meczu towarzyskim prze­
ciw „Chełmowi“ poważnej kontu 
zji, w wyniku której będzię mu 
siał pauzować przez dłuższy 
czas. Jego, stanowisko na Środ­
ku pomocy obejmie Gędłek — 
tale, że „Cracovia“ w pierw­
szym meczu mistrzowskim prze 
ciw „Lechii“ (Gdańsk) grać bę 
dzie w następującym zestawie­
niu: Rybicki — Kaszuba, Cis­
mas, Jabłoński I, Gędiek, Ja­
błoński U, Palonek, Różankow- 
ski I, Radoń i Szeliga,

siwo Mrowia, a od stycznia zo­
stał przekazany pod Zarząd Aka 
demii Lekarskiej w Gdańsku-— 
Wrzeszczu. Jednak dotychczas 
Akademia szpitala nia przejęła i 
nie ejst on należycie wykorzy­
stywany.
. Chociaż nikt z dotycbczńsowe 
go personelu nie został zwolnio­
ny» /podobno Akademia Lekar­
ska przyznała zbyt małe fundtE- 
sze na pensje wszystkich praco« 
nikpw i diągep Żarząd Woj.'Szpi 
tala nic wypłaca ńarii całej .pen­
sji,’ tylko,’ ubogie''zaliczki.

Okres trzech miesięcy takiej 
wegetacji za 5 tys. zł. ' wydaje 
mi się o wiele ,za długi. Nikt, kto 
posiada rodzinę, nie może się za 
te pieniądze utrzymać. Apeluję 
do redakcji, aby- przyczyniła Się 
do poprawy naszego położenia.

Red. Uważamy, że przejmowanie 
szpitala przez okres trzech miesięcy 
i wypłacanie pracownikom - minimal­
nych, zaliczek na pensję — jest nie­
dopuszczalne i czekamy na wyjaś­
nienie Akademii Lekarskiej.

t*m rsxttlnj3 ftra w w im e
Iow. FRYCA JAN z Jażwisk.—

Jeżeli ojciec Wasz wyraził swoją 
ostatnią wolę wobec 2 świadków i i 
wójta gminy, którzy byli razem i 
i tę ustną, wplę ojca Waszego, spi

] sali jako testament i skoro po od 
! czytaniu, ojciec testament ten. 
j podpisał, to oczywślcie nie. ma 
| podstawy prawnej do unieważnia 
nia testamentu.

Gdyby nawet przyjąć, że ojciec 
nie podpisał tego testamentu — 
co jest rzeczą bardzo -wątpliwą, 
wobec stwierdzenia Lego faktu 
przez 2 świadków i wójta -— to 
i tak zachodzą wszystkie wymogi 

j utrzymania tego testamentu jako 
i ustna forma. (art. 80, .1: pr. spad.).
I Jeżeli Wam jako synowi nicze- 
i g‘o W' testamencie nie zapisano to 
J mącie prawo domagać się zachow 
'kii (art, 151 pr. spad/). Ogólnie 
należy stwierdzić, . że , zachowek 
wynosi połowę tego, co by się 
Wam należało, gdyby, testamentu 
w ogóle nie było. Np. jeżeli było 
:5.-ro dzieci, a jedno pominięto— 
a .gruntu było 10 ha, to zachowek 
wynosi 1 ha.

¡Z. ’£ . Malbork.—- Po zakończe­
niu wojny w 1945 — nie wydano 
na razie żadnej ustawy waloryza 
ćyjnej, któraby regulowała spo­
sób przerachowania zobowiązań 
powstałych przed 1045 r.

Dla . tego nie można domagać 
się .ód dłużnika zapłaty długu przy 
uwzględnieniu stosunku siły płat­
niczej pieniądza w chwili udziela 
nia pożyczki.
. Sprawa'ta mająca duże znaczo­
ne będzie niewątpliwie uregulowa 
na.

Jila  Gren
B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (1 4 3 )

Na co czekają? — myślał Ludwik. Minęło już więcej 
niż dwa łata od tego dnia, gdy rybacka żaglówka przybiła 
do brzegów Anglii. Pierwszy rok był taki, że Ludwik nie 
zdążył się zastanowić: start omal że nie co wieczora; strą­
cił trzy nieprzyjacielskie samoloty; pół roku przeleżał w 
szpitalu — ranną nogę wy reperowano; Ludwik żył tvlko 
jedną sprawą — obroną Londynu. Okaleczone miasto roz­
krzyczane syrenami alarmowymi wydawało mu się ro­
dzinnym. Był szczęśliwy, że opuścił Francję, zabrał ją wła­
ściwie ze sobą, o nią bił się nad Londynem.

Jak to było już dawno! Wojna gdzieś odeszła. Ludzie 
mówią o tym z ulgą. A Ludwika to jątrzy: bosze są wciąż 
w Paryżu, a on musi tu siedzieć, czekać nie wiadomo 
na co.

Po przyjeździe długo miał w oczach grób matki z uwięd- 
łymi różami. Przypomniał sobie ogniska rozkładane przez 
uchodźców, dziecięce trupy, zapłakane twarze kobiet. Po­
żegnał się z Mado ciemnym wieczorem, siostra obejmowała 
go, nie chciała wypuścić z ramion. Co się z nią dzieje? Co 
z Francją?

Minął rok. Ludwik otrzymał jakąś paczkę gazet, pary­
skich; czytał i nie mógł zrozumieć. Teatry, nazwiska zna­
nych aktorów, ogłoszenia o książkach, odnajmowane są mie 
szkania, antykwariusz sprzedaje dywany, jakaś dama ogła­
sza o zgubieniu pudla... Wtem wzrok jego padł na rubrykę 
„kronika towarzyska“: „Znany działacz przemysłowy, in­
żynier i oficer Legii Honorowej p. Józef Berti połączył się 
węzłem małżeńskim z panną Magdaleną Lancjpr. Wobec 
panujących wydarzeń na ceremonii zaślubin obecni byli

tylko członkowie rodziny i najbliżsi przyjaciele nowożeń­
ców“. Ludwik zmiął gazetę. Co za obrzydliwość! Berti tó 
człowiek porządny, ale przy Niemcach urządzać wesele?... 
Czyżby wszyscy Francuzi rozumowali tak jak Ojciec? To 
niemożliwe! Przedostają się stamtąd śmiałkowie, opowia­
dają —• Francuzi nie ulegli, nocami zabijają boszów,' po­
ciągi zwalają z nasypów. A może to wszystko — i teatry 
i książki i wesela — jest maskowaniem? Mado nie jest zdol­
na do podłości. Jeżeli połączyła swój los z Berti w okresie 
tak okropnym, to znaczy — Berti jest patriotą, uczestni­
kiem ruchu oporu, codziennie ryzykuje życiem. Trudno to 
wszystko zrozumieć na odległość. Gdybyż nareszcie wylą­
dowali!... Tam, pędzić boszów precz!...

Przed wojną Ludwik uważał politykę za zawód nudny i 
trochę niechlujny. Niajpierw ludzie wrzeszczą na wiecach, 
każdy obiecuje raj na ziemi, wymyśla przeciwnikom; na­
stępnie wybrani posłowie zbierają się w pałacu Burboń­
skim, jedni tworzą rząd, inni go obalają; komuniści twier­
dzą, że lewe skrzydło ¡republikanów jest wmieszane do afer 
i że ma nieczyste ręce, lewicowi republikanie nazywają 
komunistów „podkupionymi agentami“. Wszystko to jest 
wstrętne... Ojciec marzył o tym, że Ludwik zostanie adwo­
katem... Ale Ludwik nienawidził pięknej wymowy: jeżeli 
ktoś dobrze przemawia, to musi być kanciarzem. Ludwik 
był pięknym młodzieńcem — wysoki, smagły, o wąskiej 
twarzy, podobny do Hiszpana. Dziewczętom podobał ’się, 
ale ani nie • uprawiał lekkich flirtów, ani nie znał miłości 
prawdziwej. Wzrastał.' wśród rozmów o sztuce, w Atmosfe­
rze tej lekkomyślności, którą ubóstwiał Bander;, w domu 
znienawidził poezję („po co mówić wierszami?“); pociągało 
go niebezpieczeństwo; dlatego właśnie został lotnikiem. 
Wojna nauczyła go wielu rzeczy; przeżył już klęskę, rozu­
miał,, że życie —-.to-nie zawody sportowe. W czterdziestym 
roku latem patrzył z miłością i rozpaczą na każdy domek, 
na każdą topolę. To — Francja, jego Francja — a on ją 
oddaje!... Gdy ojciec zaczął bronić Petaina, Ludwik zro­
zumiał: polityka zatruła wszystkich. Gotowi są zrzec się 
ojczyzny, aby tylko ocalała pełna kieszeń... Powiedziano

mu, że istnieje generał, który wzywa, do oporu. Ludwik 
Zdobył miejsce na. żaglowcu. W Londynie zobaczy nareszcie 
de Gaulle‘a. Ludwika dziwiło, że'Anglicy mówią o „Wolnej 
Francji“ po przyjacielsku, ale jakoś, protekcjonalnie. Dla­
czego?... Trudno się było skupić: trwała olbrzymia bitwa 
powietrzna. •

Zastanowił się, kiedy zapanowało zacisze. Mówiono wy­
łącznie o Rosjanach. Zeszłej jesieni uważano, że Rosjanie 
są rozbici, potem zaczęto wyrażać przekonanie, że .Rosjanie 
stłuką Niemców, teraz ponownie Anglicy zapewniają, że 
z Rosjanami koniec. A Ludwik musi siedzieć i palić papie- 
rosy, jako że wojskowi dostają je... Czyżby i tu tkwiła po­
lityka? Na przedwyborcze. zebrania można było nie cho­
dzić. Teraz co innego,., Człek mówi; „Jestem gotów poświę­
cić swoje życie*Va' tymczasem życiem twoim dyspomr- -x>- 
iityćy zupełnie tak samo, jak dawniej rządzili podatkami 
albo emeryturami... Dlaczego nie otwiera się drugiego fron­
tu? Zapytywał o to dość często przyjaciół •— Anglików. Od­
powiadali mu: .„Jeszcze nie jesteśmy gotowi.. Nie chcenie 
nowej Dunkierki“... Nic dyskutował z nimi, ale w duchu 
oburzał się: co ich obchodzi' Francja? Radzi są, że już ich 
nie bombardują... Stał się podejrzliwy, wydawało mu się, 
że Anglicy spoglądają na niego z góry — oto obronili swój 
Londyn, podczas kiedy Francuzi poddali Paryż... Francja 
nie jest dla nich mocarstwem, stanowi ona teatr zamie­
rzonych działań wojennych: „wylądujemy po porządnym 
przygotowaniu się...“ Nikt tu nie zwraca uwagi na dużego 
wzrostem generała; zagubił się . on -.w '.obcym, -olbrzymim 
mieście.

Niedawno Ludwik rozmówił się szerzej ż majorem Da- 
visem. Przed wojną . Davis spędza! wakacje v  Bretanii. 
Francuzów lubił. Ludwik zapytał: ' . .

— Dlaczego nie tworzy się drugiego frontu?
;—’ Teraz powiązane to jest z ryzykiem. Naturalnie, 

Niemcy przerzucili do Rosji dużo dywizji, ale wybrzeże 
umocnili, pozostawili garnizony. Niemcy już pokazali co 
potrafią. Gdybyśmy wylądowali, mogą nas zepchnąć do 
morza. Rozsądniej jest poczekać. Fo co zbędne ofiar)7?

Orlik; PfiZG „Çoîb Prasy “ ’■W ¡590?


